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Trłoba w pałacu biskupim. 
aiestat śmierci w owalu żywego kwiecia 

H a p e g r z e b ś . p . J. E. Ks. B iskupa Tymien ieck iego 
p r z y b ę d ą wszyscy Dostojnicy 

ŻYZNY NAMUŁ PO POWODZI. 
R A | DZ IK ICH K A C I tf » 

tódż, 12 sierpnia. Podana Jedynie p-zez 
fts wiadomość o zgonie pierwszego bisku-
a - ordynarjusza łódzkiego ś. p. dr. Win-
tntego Tymienieckiego wywołała w całej 
odzl j okolicy powszechny żal. 

Wczoraj od samego rana p ved pałacem 
iskupim przy ulicy V Skorupki 

gromadziły się tlui ludzi. 

W godzinach południowych przedstawi­
cie władz 1 organizacyj składały w pałacu 
Iskupim kondolencje spowodu zgonu Do-
ojnego Pasterza, Kondolencje te pod nie-
becność J. E. ks. ' ' kupa - sufragana dr. 
tzlmler7' 'omczaka, przebywającego na 
ywczasach letnich (biskup Tomczak wra-
l do Łodzi dziś), przyjmował rektor Scmi-
arjum Duchownego ks. prałat Dzioba. Kon 
Dlcncje złożyli wicewojewoda Potocki do-
'odc.i O. K. IV gen. Małachowski, i -cdsta 
dclele władz bezpieczeństwa publicznego 
tiekan Wojsk Polskich stacjonowany w 
odzl, duchowieństwo z terenu djecezjl łódz 
lej, delegacje stowarzyszeń 1 organizacy' 
U. 

Zwłoki ś. p. J. E. ks. biskupa dr. Tymie 
leckiego spoczywają w sali recepcyjnej pa-

„ icu biskupiego. Sala ta zamieniona została 

w kaplicę żałobną, 

bitą kirem I przybraną insygnjami papie-
kiemi. 

Zwłoki Dostojnego Pasterza umieszczone 
ostały pośrodku na katafalku w owalu ży-
rego kwiecia. U wezgłowia znajduje się 
Itarz na którym w ciągu niedzieli i ponle-
Iźlałku odprawione będą Msze sw. 

Przez te dwa dni publiczność będzie mo 
l a wziąć udział w modlitwach przy wysta 
^onych zwłokach Dostojnego Pasterza. 

Zwłoki ś. p. biskupa Tymienieckiego wy 

już stawione zostały na widok publiczny 
wczoraj od godziny 5 popołudniu. 

Ciało spoczywa w metalowej trumnie, ś. 
p. Zmarły przybrany jest w ornat koloru fio 
ietowego oraz w ir.cygnja biskupie i infułę. 
vV złożonych a krzyż rękach ś. p. biskup 
1 ymieniecki trzyma 

mały krucyfiks. 
Spokojny i łagodny wyraz twarzy Dcstoj 

nego Pasterza, czyni Oo podobnym raczej 
do śpiącego. 

O zgonie biskupa djecezjl łódzkiej z a ­
wiadomieni zostali: Nuncjusz Apostolski Je 
go Em. Marmaggi, Prymas Hlond, kardynał 

! 0 .vakowskl i wszyscy biskupi całej Polski. 
Na uroczystości pogrzebowe spodziewa 

ny jest przyjazd kardynała Kakowskicgo o-
raz wyższego duchowieństwa, tudzież przed 
stawicieli władz państwowych, wojskowych, 
organizacyj itd. 

W poniedziałek, o godz. 6 popołudniu 
zwłoki Dostojnego Pasterza przeniesione zo 
staną z pałacu biskupiego do Katedry gdzie 
spoczną w głównej nawie na katafalku. 

W e wtorek o goaz. 10 rano odprawione 
zostanie nabożeństwo żałobne, po którem 
zwłoki pierwszego Pasterza djecezji ł ó d z ­
kiej złożone zostaną w podziemiach katedry 

Grudziądz, 12.8. Brudno - żółte fale W i ­
sły, zalewające podczas ostatniej powodzi 
dolinę Ossy, przeważnie już ustąpiły, pozo­
stawiając na łąkach cienką warstwę 

tłustego namułu, 
cenionego bardzo przez rolników. 

Gdy w r. 1860 właściciele gruntu po le­
wej stronie Wisły postanowili odcinek Alą-
tawy - Nowe otamować wałem ochronnym 
niektórzy adjutanci sprzeciwili się wykona­
niu projektu z tem uzasadnieniem, że przez 
wstrzymanie perjodycznych powodzi Wisły, 
grunta ich stracą ów cenny i użyźniający łą 
ki namuł. Dopiero wskutek doświadczeń stra 
szliwej powodzi w r. 1854 spostrzegli, jak 
błędne zajmowali stanowisko. 

Pozostałe obecnie jeszcze stawy I rozle­
wiska w dolinie Ossy obrały sobie nlezliczo 
ne stada dzikich kaczek za żerowisko. W 
spokojnej bowiem wodzie tych rozlewisk 
łatwiej im o ułowienie ryby, aniżeli w męt­
nych falach wzburzonej Wisły. Myśliwi śle 
dzą zatem pilnie stanowiska kaczek, a wła 
ściciele gruntów craz przygodni rybacy ob­
chodzą z przyborami rybackieml wodą po­
kryte zagłębia i łachy, wiedząc z doświad­
czenia, że w płytkiej wodzie nietrudno o ło 
wiertle nagromadzonej ryby. 

W czasie powodzi źle się czuły w tut. 
okolicy bociany, które nieraz godzinami Krą 
żyły nad rozlewiskami wód, gdz*) przedtem 
miały obfite żerowisko. 

Trup adwokata na podwórzu. 
Znany polityk Aleksander Ledn dci wyskoczył oknem 
Warszawa, 12,8. W tragicznych okolicz­

nościach zmarł wczoraj znany adwokat i po 
iityk Aleksander Lednicki. 

Wczoraj o godz. 5-ej min. 45 córka do­
zorcy domu przy ul. Piusa X I nr. 3, gdzie 
Lednicki zajmował 5-pokojowe mieszkanie 

19-letnla Helena Wrochniewska, przecho­
dząc koło oranżerji, spostrzegła na asfalto­
wym chodniku, biegnącym wokół podwórza 
leżącego tęgiego mężczyznę w biellźnie. Z 
rozbitej głowy sączyła się krew, która two­
rzyła dość dużą kałużę. 

Dziewczyna niezwłocznie zaalarmowała 
swego ojca, Walentego Wrochniewskiego. 

Prokurator wytoczył dochodzenie 
b. ministrowi Niezabytowskiemu. 

WARSZAWA, 12.8. — Urząd Pro­
kuratorski wytoczył dochodzenie byłe-

Zgasiy ii.er.~izy * * I & u Ujćcez/i 
łódzkiej. 

Naczelny dyrektor Zakładów Zyrar/o ,vskirh 
oddany pod dozór policyjny. 

Radotf w warszawskim ZOO* 
WARSZAWA 12.8. W Warsza­

wskim ZOO przyszła na świat puma.1 * ° m . a * a t e k n a "cytacji z wystawieni; 
Jest to rzadki wypadek urodzenia się I Wileńskiego Banku Rolnego w warun 

i tei ici i farwrh -w dobreml obycza-

mu ministrowi rolnictwa Niezabytow­
skiemu, byłemu właścicielowi hotelu 
Savoy w Łodzi, naskutek 

skargi majora Dziwlckiego. 
Major Dziwlcki zarzuca byłemu mi­

nistrowi Niezabytowskiemu, iż kupił Je­
go majątek na licytacji z wystawienia 

niewoli. kach nielicujących z 
jam i. 

WARSZAWA, 12.8. — W ciągu dnia 
Wczorajszego sędzia śledczy do spraw 
szczególnej wagi Demant, przesłuchał 
naczeinego dyrektora Zakładów Żyrar­
dowskich Jana Wermesza, u którego! 

w dniu wczorajszym dokonano rewizji. 
Po przesłuchaniu dyr. Wermesz odda­
ny został 

pod dozór policyjny. 

N o w a f a b r y k a p a p i e r u w e W ł o c ł a w k u 
stanie Kosztem 2-ch milionów złotych. 

tif l i z zamordował 
Dramat rodzinny na murawie. 

WŁOCŁAWEK, 12.S. 
Prace przy budowie nowe] fabryki 

papieru we Włocławku przy ul. Łęg-
skiej szybko postępują naprzód. Przy 
budowie zatrudnionych jest 

170 robotników, 
w tem 36 murarzy, 38 cieśli i 6 zbroja­
rzy. Budynek obejmuje 140 mtr. długo­

ści i 36 metrów szerokości. 
Budynek powyższy, w którym mie­

ścić się będzie fabryka papieru, będzie 
kompleksem fabryki cellulozy, której 
właścicielami są Steinhagen i Saenger 
Sp. Budynek ma być wykończony na 
1 grudnia rb. Koszty budowy wyniosą 
2 mil jony złotych. 

4 3 8 . 8 7 7 k m . n a g o d z i n ę . 
Brawurowy rekord lotn.czki. 

Istres 12 8 Lotniczka Helena Boucher po jną szybkość 438,877 kilometrów na godzl-
frawiła'ustanowiony wczoraj rekord szyb- nę. W d.iiu wczorajszym rekord ustanowio 
k °ści lotu, osiągając wczoraj rano przecięt [ny przez lotmczkę wynosił 4 2 * k i m . 

GWAŁTOWNY WYLEW STRUMYKA. 
Burza w powiecie będzińskim. 

Sosnowiec, 12.8. Wczoraj około godziny 
*2-ej we wsi Niegowonice pow. będzińskie 
to nastąpiło groźne 

oberwanie chmury, 
^'zez 2 godziny padał niezwykle ulewny 
*,**JCz, w następstwie którego woda z miej 
Xjc - e g o - ' -umyka wylała na przestrzeni 
®0 metrów, zalewając łąki i pola. Gwałtów 
ty wylew zerwał 5 metrowej długości most 

betonowy oraz zniszcz. 1 drogę na przestrze 
ni kilku metrów. Jeden z robotników 27-let 
ni Józef Kubica w czasie burzy, która towa 
rzyszyla oberwaniu sly chmury, rażony pk) 
runem, ponicsł śmierć na miejscu. 

Władze powiatowe przystąpiły natych-
miaost do budowy prowizorycznego mostu, 
i - - p r a w y drogi celem umożliwienia komu­
nikacji kołowej. 

WARSZAWA, 12.8. — Wczoraj po-
południu przy ulicy Tunelowej wpobli-
żu torów kolei kaliskiej rozegrał się 
krwawy dramat rodzinny. 28-ietni Cze­
sław Łojkowski, zamieszkały przy ul. 
Okopowej, z zawodu ślusarz, siedział 
na murawie z Mieczysławem Prokura-
lorowiczem. W pewnym momencie do 
Lojkowskiego podeszła Jego młoda, bar 
dzo przystojna żona, 24-letnia Leokadja, 
żądając 

pieniędzy na utrzymanie. 
Wkrótce między małżeństwem wy 

nikła Kiotma. Maunuenic natęży, iż Ło] 
kowscy od pewnego czasu żyn ze sobą 
w separacji. Łojkowski, jako siusarz za 
rabiai w raństwowych Zakładach Lot 
niczych około 10 złotych dziennie, mi 
mo to, nie dawał ani grosza na utrzyma 
nie. 

Łojkowska natomiast utrzymywała 
się ze sprzedaży gazet, zarabiając dzień 
nie około 4 złotych. 

Podczas kłótni mąż wyciągnął nóż, 
zadając nim cios w brzuch żony. Kom­
pan jego Prokuratorowicz zauważyw­
szy, iż Łojkowski po pierwszym ciosie 
zawahał się, począł go podniecać 

do dalszych uderzeń. 
Podczas drugiego ciosu Łojkowska 

wyrwała nóż z ręki męża i poczęła ucie 
kać. Po przebiegnięciu kilkudziesięciu 
metrów nieszczęśliwa żona upadła bro 
cząc obficie krwią. 

Po przewiezieniu do szpitala, Leo­
kadja Łojkowska zmarła. 

Przed śmiercią jednakże złożyła ze­
znanie obciążające w wysokim stopniu 
swego męża. Obu zbrodniarzy poszuku 
je policja. 

Dozorca stwierdził, że mężczyzną, leżącym 
w kałuży, jest Aleksander Lednicki. 

Okna sypialni mieszkania adw. Ledn ic ­
kiego, znajdującego się na plerwszem piętrze 
były otwarte. 

Wezwany lekarz Pogotowia ratunkowe 
go stwierdził zgon. 

Okoliczności towarzyszące śmierci ś. p. 
Aleksandra Lednickiego wskazują na to, że 
mamy tu do czynienia z wypadkiem samo­
bójstwa. 

Za hipotezą przemawiają opowiadania 
służby, która twierdzi, że od kilku dni ś.p. 
Aleksander Lednicki byl 

bardzo zdenerwowany. 

Rzucało się to jaskrawo w oczy. 

6. p. Aleksander Lednicki wrócił wczo­
raj do domu dość wcześnie i zamknął się w 
gabinecie, gdzie dość długo pracował. Pc 
północy udał się na spoczynek do sypialni 
której okna wychodzą na podwórze w miej 
scu gdzie stoi oranżerja. 

Długo jednak nie zasypiał. W sąsiednim 
pokoju siedziała gospodyni, jego maszyno­
wa, która dopiero o 3-ej nad ranem poszła 
spać. Słyszała ona długo w nocy szelest 
przerzucanych kartek książki oraz widziała 
światło w pokoju swego chlebodawcy. 

Pobieżne oględziny ciała wykazały, że 
śmierć nastąpiła wskutek zmiażdżenia pod­
stawy czaszki. 

6. p. Aleksander Lednicki osierocił zamęż 
ną córkę p. Szczyt - Lednicką, znaną utalen 
towaną rzeźbiarkę, przebywającą stale w 
Rzymie, która ostatnio wykonała popiersie 
papieża i Mussoliniego — oraz syna Wa­
cława, znanego uczonego, historyka litera­
tury rosyjskie], profesora uniwersytetu Ja­
giellońskiego. 

ś. p. Aleksander Lednicki mieszkał sam 
W mieszkaniu przebywała jedynie służba: 
lokaj Jan Barbar, gospodyni Michalina Uła-
szynowa i pokojówka Władysława Sap ;c— 
żyńska. 
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Kula w sercu porucznika. 
Desperacki czyn oficera 67 p.p. 

Tczew, 12.8. W pokoju gościnnym hotelu 
Berendta w Tczewie przy ul. Dworcowej 
wystrzałem z browninga pozbawił się życia 
27-letni Ignacy Lipiński, 
stacjonowanego w Brodnicy, 
stacjonowanego w Brodnicy. 

Samobójca przybył do Tczewa i zamie­
szkał w hotelu Berendta. W ostatnich Przyczy-y rozpaczliwego kroku narazie 
dalach por, L. zdradzał silne zdenerwowa- I nie ustalono, 

nie i krytycznego dnia prawdopodobnie w 
przystępie rozstroju nerwowego celnym 
strzałem, skierowanym w serce, pozbawił 
się życia. Na miejsce wypadku przybyła 
żandarmerja wojskowa, która opieczętowa. 

i ta pokój wraz ze zwłokami tragicznie zmar 
' lego. 

http://ii.er.~izy
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czorajsze uroczystości „Dnia Legionów 
Przemianowanie ulicy EwangelicKiej. 

I I 

Łódź, 12 sierprtht. W! dniu wczorajszym 
. Łodzi rozpoczęły się uroczystości „Dnia 

Lcgjonów" # 0 godzinie 6 popołudniu u wy 
jtu ulic Sienkiewicza j Ewangelickiej zebra 
, się delegacje organizacyj b. wojskowych 
)raz przedstawiciele władz ZI iwice-wojewo 
Ją Potockim na czeie. . 

Po zdjęciu tablic na narożnikach ulicy 
iwangelrckiej przy Piotrkowskiej i Sienkie 
* icza, ulicę tę przemianowano na ulicę 

|gen. Pierackiego. Po akcie przemianowa­

nia pr chód wyruszył przez ulicę Piotrkow­
ską na udekor y .any zielenią i flagami Plac 
Wolności, gdzie odbyły się 

okolicznościowe przemówienia, 
po których uroczysto:^ została rozwiązana. 

Dalszą ciąg „Dnia Legjonów" odbędzie 
się dzisiaj. Na całość ich złożą się dwa bie 
gi kolarski i sztafetowy pieszy. 

Zakończenie uroczystości „Dnia Legjo— 
I nów" w Łodzi nastąpi w środę dnia 15 bm. 

1. n c i c H - K i c g u . • " — - - - - | - - -

ziś „Wielka Łódzka" w Warszawie 
Frapujące wyścigi konne. 

WARSZAWA, 12A — Dziś d i . 12 
sierpnia rozegrana zostanie na torze 
wyścigowym w Warszawie „Wielka 
Łódzka". Gonitwa ta jest rozgrywana 
ua derbowym dystansie 2.4UG U L Jak 
zwykle w tej gonitwie warunki przewi­
dują start koni, które nie .wygrały na­
grody ^ 

wartości 30.000 zł., 
a zwycięzcom nagród wartości 15.000 
zł. dodaje sic 2 kg. nadwagi. 

Na starcie stanie szereg koni zna­
nych na torze warszawskim: Hel — 
Koga, zeszłoroczny triumfator w tym 
wyścigu Oentry — st. Natałin, Jawor — 
st. Alba, Imperator — st. Lubicz, Wa-
gram — st. Ktery-Szepietów, Firley — 
Tuńskiego, Maraton — Cicrpickiego, 
Ferrydor — Strzemińskich, Flamanda— 
Broszkiewiczówny, Loridana — st. Lu­
bicz, Garonne — st. Łochów i Torea 
dora — 8 p. Strzelców Konnych. 

Tego samego dnia odbędzie się jesz 
cze gonitwa dla koni dwuletnich, które 
ubiegać się będą o nagrodę 3.000 zł. W 
gonitwie tej uczestniczyć będą konie 
mające za już sobą zwycięstwa, względ 
nie start. 

W związku z „Wielką Łódzką" do 
Warszawy przybyło moc łodzian, by 
popróbować szczęścia w totalizatorze 

D L A Z D R O W I A JEDYNIE T O , CO NAJLEPSZE! 

ZAKOŃCZENIE PÓŁKOLONJI LET­
NIEJ W CHOJNACH. 

ŁODŹ, 12.8. — We wtorek tj. 14 bm. 
o g. 11 przed południem odbędzie się w 
Chojnach uroczyste zakończenie Półko 
lonji Letniej. Dzięki inicjatywie kierów 
niczki p. Krzcsłowskiej uroczystość zo­
stanie urozmaicona tańcami, śpiewem, 
inscenizacja bajek itp. 

I C O K O L W I E K D R O Ż S Z E — 

— WIELOKROTNIE 
i L E P S Z E 1 r 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e i d o b y . 

— Wicekanclerz Austrji Starhemberg 
odleciał wczoraj samolotem do Rzymu, 
celem przygotowania wizyty oficjalnej 
kanclerza Schuschnigga. 

— Wczoraj zapadł wyrok w głośnej 
w Rydze sprawie b. ministra skarbu 
Annusa o nadużycia przy zakupach cu­
kru sowieckiego. Sąd skazał Annusa na 
3 lata domu poprawczego z pozbawie­
niem praw. 

— Na Morzu Czarnem szalał orkan. 
Trąba wodna zatopiła szereg kutrów 
rybackich. 

— W ciągu ostatniego tygodnia w 
środkowo-zachodniej Ameryce 53 oso­
by zmarły wskutek porażenia słonecz­
nego. 

— Nowe banknoty amerykańskie 
wypuszczone na podstawie srebrnej 
nnrazie ukażą się w ogólnej sumie 80 
miljonów dolarów. 

— Wczoraj pod Sulejowem wyda­
rzyła się katastrofa samolotowa. Kapi­
tan pilot zdążył w porę wyskoczyć z 
aparatu i wyszedł bez szwanku, sier­
żant obserwator ciężko ranny. 

Cud techniki!!!! 
B r o w n i n g a u t o m , 6-ciu 

m m . w y r z u c a j ą c y a a m GIL* j 
po w y s t r z a l e . 

strzelający do c e l u mctalowemi 
kulkami, albo śrutem do pta. 
ctwa, pięknie oksydowany, pła­
ski, zapewnia zupełne bezpie. 
czeństwo osobiste: huk strzałv 
ogromny. Nudaja sie do obro­
ny mieszkań, dla pp. automobL 

Listów, rowerzystów, Inkasentów 1 t. <L Wykocatiie luksusowe z 
najlepszych materjałów. Cena reklamowa tylko I L . 7.46, 2 szt. 
14—. Setka kul mosiężnych zł. 3.65. Szczotkędo C z y s z c z o n i a lufy 
dodajemy bezpłatnie. Za dobroć naszych browningów otrzymuje 

my mnóstwo listów dziękczynnych. Wysyła my bez zezwolenia polic, za pobraniem poczt. 
Koszty przes. opłaca kupujący. Zwracać baczr.p uwagę na adres dla korespondencji: H-N. 

Przedst. „Montre", Warszawa Plac Napoleo na skrzynka poczt. 827 lv 

Do Berezy Kartuskie f.. 
" H H a w Echa zajść przy ul . Brzezińskiej. 

ŁODŻ, 12.8. — Wczoraj o godzinie 
20-ej pociągiem odchodzącym do War­
szawy z Łodzi-Fabrycznej wywieziony 
został Cieśliński Feliks lat 28, zamiesz­
kały przy ulicy Zawiszy 37 do obozu 
izolacyjnego 

w Berezie Kartuskiej. 
Cieśliński jest członkiem Stronnictwa 

Narodowego i kierownikiem sekcji mfo 
dych koła Bałuty. Izolowanie to stoi w 

związku z zajściami jakie miały 'meisc? 
dnia 8 bm. na ulicy Brzezińskiej, guzie 
poturbowano 6 osób. 

D r . m e d . 

prsed zaJoteatean 
aparatu 

OrtOpedysta Konstruktor 
wykonywa wszelkie prace, wchodzące w 
zakres ortopedii: sztuczne ręce, noc), 
aparaty ortop. wszelkich systemów, gor­
sety na skrzywienie kręgosłupa, wkłady 

ortopedyczne aa płaską stopą (platłus) z 
kompozycji alumlnjowei I I masy. Apara­
ty własnego wynalazku aa krótsze nogi, 
zastępujące stawie aa korku (mr-*«i* m 
akt wktadaei aormolne pantofelki). Pasy 

rupturowe I brzuszne i t. o. 
P r a c o w n i a o r t o p e d y c z n a 

Józef R o s e n b e r g 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 1 1 4 « podwórzu 
teL le t -M. Przyjmuje od 9—12 I od I— 7. 

Solidnym I odpowiedzialnym udziela Sle 
kredytu. 

Specjalny dział obawia ortopedycznego. 
Ubezpieczony cli w Kasie Chorych przyjmoje 

Otmtsg-a damska I męakn. 

I - i 
% I ri 

Adam Bender 
choroby w e w n ę t r z n e 

s p e c j a l n i * sercu 

przeprowadzi ł się na 
A l . K o ś c i u s z k i 2 9 , tel. 1 9 1 - 2 5 

Przyjęcia od 6 — 7 p p. 

od WTORKU 
, czynny jest sklep 

Z w i ą z k u S p ó ł d z i e l n i 
M l e c z a r s k i c h i Ja Czarsk ich 

*, Rzgowskiej 67 
• Hurt I Detal 
PRZYJMĘ dziecko niechrzczone na 
własność. Oferta do Echa Z. O. A. 

Po t a l u / , - n . i > aparat i. 
wlnmai konstrukcji 

Ogłoszenie. 
Syndyk tymczasowy masy upadłoś ci Moszka Cederbauma na mocy art. 

502 K. ii. wzywa wierzycieli rowyżs zej upadłości, aby wciągu dni 40 sta­
wili się osobiście, lub przez pełnomocn ików z dowodami usprawiedliwiająsemi 
ich nnleżności.do kancclarji jego w Ło dzi, przy ul.. Wólczańskiej 65, w godzi­
nach od 5 — 7 wiecz. i oświadczyli z ja kiego tyiuju i do jakiej sumy są wierzy 
cielaml oraz, aby złożyli u nieyo tytu Jy swych wierzytelności. 

Sprawdzenie wierzytelności na moc y art. 503 i nast. K. H. odbędzie się w 
obecności Sędziego Komisarza w dniu 27 września 1934 r. o godz. 12 w Wy­
dziale Handlowym Sądu Okręgowego w Łodzi, PI. Dąbrowskiego 5, pokój 
Nr. 15. 

L. . . . Syndyk tymczasowy 
JAKÓB KON, Adwokat. 

PRZYBŁAKAŁ się piesek (suczka) bia 
ły, ogon obcięty. Do odebrania ul 
kiewicza 67, m. 66, R. Żarnicka 

en 

TANIO okazyjnie do sprzedania budka 
z węglem | drzewem. Wiadomość: 
Wólczańska 158. 

WYKWALIFIKOWANA zdolna do pra­
cowni sukien potrzebna f-mu „Filletu-" 
Wólczańska 97, od 9 - 12. 

SPRZEDAM sypialkę, brzoza i Kabinet 
Żeromskiego 25 (firma chrześciuińska). 

WRÓŻKA chiromantka p rzepowiada 
przeszłość, teraźniejszość i przys !ość. 
Otrzymasz -najlepsze rady we wsze! 
kich zawikłanvch sprawach życiowych-
Piotrkowska 163. m. 2. 

OTOMANĘ skrzynkowa, tapczau, le­
żankę, krzesła dębowe, stół. kicdens 
używany, robota solidna, tano sprzc' 
dam. Kilińskiego 160. Przeździec*!. 

SWATKA uskutecznia tylko w lepszych 
sferach, dyskrecja zapewniona. Łódź, 
ul. Dowborczyków 33, m. 3. II podw 
(Juljusza) „Tolą1*. 

NOWOOTWORZONA wypożyczalnia 
sukien balowych i ślubnych. M. Józe-
fowiczowej, Brzezińska 11 wypoży­
cza nejelegantsze suknie po cenach Kon 
kurencyjnych. 

W y i a ś n i e r B i e . 

w 

Wszystkie artykuły, u m i e s z c z o n e w „Głosie Porannym" w związku ze strajkierr 

rękawiczami firmy „PAW" są zmyślone i nie odpowiadają rzeczywistości. 

Autorzy tychże za podżeganie ogółu i szkodzenie opinji firmy pociągnięci zo­

staną do odpowiedzialności sądowej. 

P A W *0 

Kierownik M . Z e l w e r . 
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Na płaskowzgórzach Anatolji. 
W a l k a o 

Wrażenia z podróży po Turcji. 
Ankara w sierpniu. 

Dopiero po szesnastu godzinach od 
chwili opuszczenia azjatyckiego wy­
brzeża Bosforu przyjeżdża się do An­
kary, dzisiejszej stolicy Turcji. Po­
ciąg biegnie początkowo wzdłuż wy­
brzeża wśród pięknych wil l , ozdo­
bionych rzeźbionem drzewem, lasów 
oliwkowych i magnoljowych, a potem 
zwolna podnosi się na pfaskowzgórze 
Anatolji. Tiitaj o śwfcie dnia podróżnika 
spotyka niespodzianka: wszędzie bo 
wiem w krajach południa, czy to w 
Grecji , Konstantynopolu, czy też na 
Jasnym Brzegu, opary morskie roz 
prz>strzcniają w powietrzu zasłonę, ła 
godzącą blask nieba.. Tutaj zaś. w 
Anatolji, na tern pteskowzgórzu Azji 
Mniejszej, wśród nagich, nieskończo­
nych obszarów, jaskrawy błękit nieba, 
światło niemal brutalne, przeistacza 
ją powietrze w bezmiar drgającego, zło 
tego pyłu. Olbrzymie puste przestrze­
nie, m u* 

bez drzew I rzek... 
W ten sposób, bez żadnych obrazów 

przejściowych dojeżdża się do Ankary 
— miasta, łączącego sprzeczne cechy 
piękna natury z pomysłową pracą ludz 
ką. Z prawej strony wznosi się nowe 

miasto, stworzone gigantyczną wolą 
jednego człowieka, ze swemi olśniewa­
jącemu nowoczesnemi willami, z lewej 
— dawne jego dzielnice. 

Ankara dziś liczy 80,000 mieszkań­
ców w porównaniu z dawniejszą licz­
bą 25.000. W początkach powstawania 
miasta moskity i malarja broniły 
swych schronisk, a ponadto grunt miej 
scowy nie posiadał warunków odpo­
wiednich do wznoszenia budowli. Osu­
szanie bagnistej ziemi nic mogło zape­
wnić trwałej konsystencji słonym pia>-
skom, które unosił lada powiew wia­
tru. Trzeba było zakładać fundamen­
ty budowli na grubych podkładach be­
tonu, a i wówczais jeszcze, po ukończe­
niu budynków, podkłady te osiadały w 
głębi ziemi, a w murach tworzyły się 
szczeliny. Po różnych próbach zdecy­
dowano się nareszcie na żelazobeton Ja 
ko materiał konstrukcyjny i odtąd 
powstawały szybko tysiące budyn­
ków, przy pomocy tysięcy murarzy z 
1 tal jv Węgier.J.Niemiec, których tutaj 

przygnała nędza. 
Jednakże 1" żelazobeton nie mógł sie o-
przeć wpływom wielkiej różnicy tern-1 
peratury pomiędzy latem i zimą. i i 

trzeba było uciec się spowrotem do 
cegły. Wielkie trudności również spra­
wia zaopatrzenie miasta w wodę, gdyż 
strumyki górskie, służące jako* pod­
stawa sieci wodociągowej, dostarczają 
wody tylko w stopniu niedostatecz­
nym. 

Dla archeologów przedstawia się 
niezmiernie ciekawie stara cytadela 
miejska — blok murów z licznemi basz 
tami. Meczety Ankary są niewielkie i 
biedne. Tylko najgłówniejszy z nich — 
Hadżi — Bajram posiada muzeum na 
otwartem powietrzu, gdzie zebrane zo­
stały sarkofagi i antyczne płaskorzeź­
by. 

Ankara posiadała doniedawna opi-
nję miasta bardzo niezdrowego. Jest 
to przesąd, który należy zwalczyć, 
bowiem malarja została stąd całkowi­
cie wyrugowana. Klimat Ankary jest 
nawet tak zdrowy, że cudzoziemcy, 
dotknięci chorobą płucną, doznają tu­
taj poprawy zdrowia. Powietrze Anka| 
ry jest spokojne, pożywienie może być ' 
urozmaicone i zdrowe, cisza i obszar 
dozwalają na pracę intesywną bez prze 
męczenia. Okolicom Ankary nie braku­

je uroku, tylko nie należy tu szukać 
wody, ani świeżego powiewu wiatru, 
ani cienia drzew. 

R o g o w s k i . 

Resztki najstarszej bazyliki. 
Odkrycie pierwszego ćhrzeicijanskieso kościoła w Świecie. 

Miasto Watykańskie w sierpniu 
W związku z robotami przy odnowieniu 

bazyliki św. Jana w Lateranie — „głowie i 
macierzy wszystkich kościołów", zrobiono 
sensacyjne odkrycie: odsłonięto pozostało­
ści murów, które, jak stwierdził z całą pew 
nością archeolog papieski, stanowią pozo­
stałości pierwszego na świecie kościoła 
chrześcijańskiego. 

Desperatka przed śmiercią 
ZAKUPIŁA TRUMNĘ I NAGROBEK. 

P. Binard, centralny komisarz policji w 
Valenclennes otrzymał list, w którym wdo­
wa Marja Dervaux, lat 59, zawiadamia go, 
że postanowiła odebrać sobie życie. W liście 
były pozatem następujące szczegóły: „Znaj­
dzie pan, przy rue de laNouvelle Hollande 
Nr. 5, w pokoju na parterze, wszystkie pa­
piery potrzebne do pogrzebu, a w worecz­
ku na stole sumę 5.500 fr. 

Policjant udał się pod wskazanym adre 
sem i znalazł na łóżku trupa kobiety, która 
popełniła samobójstwo przez uduszenie, a 
na stole papiery, wskazujące, że wdowa 
Dervaux, zapłaciła sobie trumnę i nagrobek, 
za mszę żałobną i miejsce na cmentarzu. 
W szafie była przygotowana wyprasowana 
Bielizna i suknia, w której miała być pocho­
wana. 

HARCE OBŁĄKANEGO RZEŹNIKA. 
Cztery ofiary war jata. 

W Christburgu koło Elbląga, rzeźnik 
Maks Lubek, upośledzony umysłowo, 

Władcy 
dwóch żywiołów 
Eskadra angielskich hy-
droplanów przed opusz­
czeniem jedne] 7 zatok 

zachodnie] Anglii.. 

• 
• 

lecz naogół dotąd nieszkodliwy, dostał 
ubiegłej nocy nagłego napadu szalu i 
wtargnął-do ubikacji, w której 

spał l ego uczeń. 
Furjat poderżnął śpiącemu chłopako­

w i gardło, raniąc niebezpiecznie w gło­
wę swego brata, który zwabiony hała­
sem, przybiegł do pokoju zbrodni. 

Następnie Lubek porwał karabin z 
mieszkania i wybiegł na ulicę. Napotka 
nego nad ranem rolnika wyjeżdżającego 
w połę 

śmiertelnie postrzelił w brzuch. 
Żonę miejscowego pastora, która wy 

szła z domu, aby dowiedzieć się przy­
czyny wrzasków ciężko zranił w kola­
no. 

Po powrocie do domu furjat wsiadł 
na konia, udając się w kierunku Pochol 
len. Wpobliźu mostu przed tą miejsco 
wością poranił ciężko nożem korna, a 
sam zbiegł w pole. 

Zarządzony przez policję pościg nie 
dał dotychczas wyniku. 

Czy jesteś członkiem 

L.O.P.P.? 

Prace przy przebudowie Lal< . n cka 
zały się konieczne. Przed:wis . . . jm po­
trzebne było miejr.ce nfl -c.ve Ateneum, a 
następnie p t a u . w a . a r tKonst iukc ja histo­
rycznych orgOrfOW papieża Klemensa VII I 
nie była możliwą bez zniesienia części m u ­
rów. Również i odnowienie posadzki głów­
nej nawy wymagało prac ziemnych, a pod­
czas kopania zostały odsłonięte pozostało­
ści pierwszego kościoła chrześcijańskiego 
na świecie. 

Dotąd wiedziano tylko, że bazylika Kon 
stantyna Wielkiego została założona przez 
niego w dawniejszym pałacu Laterańskim, 
lecz nie było wiadome, że poprzednio już 
inny kościół znajdował się na miejscu, 
gdzie wzniesiono bazylikę. Odkrycie to na­
stąpiło obecnie. Robotnicy, usuwający po­
sadzkę, przy głębszein kopaniu natrafili tu 
prastare pozostałości murów, ozdobione fri 
skami i fragmentami napisów, świadczą­
cych, że na tern miejscu znajdowały się in­
ne jeszcze budynki prócz kościoła o prze­
znaczeniu dotąd Jeszcze nie stwlerdzonem. 

Co do ruin kościoła przedstawiają su 
w postaci dwu równoległych do siebie mu 
rów, na odległości jednego metra jeden o< 
drugiego, w kierunku nawy kościelnej. Obi 
mury noszą jeszcze ślady tynk" oraz geo­
metrycznych figur na czerwonem tle. 

Ciekawiej jeszcze od pozostałości tyci 
murów, odsłaniających egzystencję najstar­
szego kościoła świata w Rzymie, przedsta­
wia się archeologom papieskim wielki blok 
marmurowy, który zgodnie z freskiem w ko 
ściele San Silvestro e Martino w Monti, wyo 
brażającym bazylikę Konstantyna, stanowił 
zakończenie dwu łuków w nawie kościel­
nej. Jest pierwszym i jedynym dowodem 
namacalnym Istnienia bazyliki, 

znanej dotąd tylko z obrazów. 

Staraniem archeologów papieskich pro­
wadzą się odtąd dalsze prace wykopalisko­
we, aby możliwie odsłonić jeszcze więcej 
zabytków przeszłości. Zresztą prócz morów 
i marmurowego bloku znaleziono Jeszcze 
dobrze zachowany sarkofag oraz piękni* 
wykonany kapitel korynckl. Stąd prace wy 
kopaliskowe prowadzi się z wielką ostroż­
nością, by nie uszkodzić dzieł sztuki, które 
może znajdują się jeszcze w głębi z iemi 

Odkrycie dzisiejsze posiada tern większe 
znaczenie, że przy dawniejszych pracach re­
stauracyjnych w Lateranie jak naprz. za cza 
sów papieża Marcina V i późniejszych, nic 

znaleziono nic, aczkolwiek posadźkp ko­
ścioła była kilkakrotnie odnawiana. 

G . T e r a n o o n d 

R E K I N Y 
P O W I E Ś Ć . 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
W mieszkaniu egzotycznej „księżnicz­

ki pereł" Beli Hunde odbywała się zabawa 
podczas której kapitan Karski został przez 
swego przyjaciela Janicza przedstawiony 
czarującej gospodyni. 

Po odejściu gości służący Dirk, herszt 
bandy składającej się z Turka Abulafa, Li­
twina Honiarasa i Włocha Sabatiniego od­
był z nimi naradę w zacisznym pokoju na 
temat skradzionego lady Stanhope przez 
Abulafa wspaniałego naszyjnika z pereł. Zde 
cydowano sprzedać je firmie Palka i Opo­
czyński w Katowicach. 

— Jakiego rodzaju? 
— Kontrabandę alkoholu do 

B i n l a a d j i , Czy s ł yszaM kiedyś o 
^undersenie? Jest on popr<ostu 
k ró lem 1 europejskich -bootleggę-
r ó \ v ! Mówi łem mu o tobie. Chętnie 
Przystąpi do współpracy z nami-
Na najbliższe miesiące przygotuje 
Wytworny jecht spacerowy, na ktć> 
r Y m znajdą się wyłącznie osobi­
stości wysoko postawione. I w.*zy" 
s cy będą miel i słabość do a lkoholu! 

— Rozumiem — rzekł D i rk , prze 
s uwając zwolna dłonią po czole i 
g ł o s a c h — N o dobrze, możemy spró 
kować. Gdzie,jest teraz G u n d e r j c n ? 

— Rozmawiałem z n im t rzy dni 
• e m u we L w o w i e w „Romie" . W 
v * n tygodn iu będzie w Warszawie. 

—; Więc niech pc / r idz ie do mnie 
•*• zgadamy o wszvsi : '< iem. 

j ^ i r k zwróci ł się toraz ?N trzecie 
£ ° towarzyska: 

A co ,z tobą, Sabatini? 
j Mam pewien plan, k tó ry mnz* 
G j c pokaźne r e z u l t a t y , ale potrzebne-: 
• n ' są niektó<-e informacje. Czv twoi 
k l>enci w Katowicach. Palka i Ono ' 

czyński, mają sklep? 
— Tak o dwa krok i od dworca, 

przy ul icy św. Jana. 
— Jaki to sklep? < 
— Dosyć mały, ale doskonale za 

opatrzony w kosztowności. T o leden 
z najbogatszych jub i lerów w Polsce, 
k tó ry dostarcza pereł i bry lantów 
dla żon i kochanek śląskich baro­
nów węglowych. 

— Jak wygląda wystawa tego 
sklepu ? 

D i r k pomyślał chwile, zanim od­
powiedział: 

— Okno wystawowe zabezpie­
czone jest żelazną krata, k tórą spu­
szczają na noc i w dzień od i - e j do 
3 -e j , k iedy ci panowie idą na obiad-
Palka i Opoczyński to dwai dziwa­
cy, k tórzy n igdy nie chcieli wziąć 
innej pomocy prócz subiekta, nie­
mniej zdziwaczałego od nich. 

— Jednem słowem — badał dalej 
Sabatini — w przerwie obiadowej 
sklep jest pusty ? 

— Tak. 
—Ładna robota w perspektywie! 

— T o będzie bardzo t rudna spra­
wa, bo sklep sam się pi lnuie. Ul ica 
szalenie ruchl iwa, szczególnie o te j 
porze. A poza tern stojący na rogu 
u l icy-Dworcowej pol icjant też p i ln i : 
je ! . 

— A le ja właśnie znalazłem swie 
tny sposób. Można będzie „nawal ić" 
cały sklep.. 

— Jaki to sposób? 
— Teraz jeszcze nic nie powiem. 

Ale potrzebuje dwóch drabów, soli­
dnych' i małomównych, k tó rym moż 

naby zaufać. Czy możesz m i takich 
wytrzasnąć? 

— Znam t a m niejakiego Pilcha, 
k tó ryby się nadawał. By ł kiedyś 
tragarzem, ale potem dostał parę lat 
za jakąś bagatelkę. W każdym razie 
można na niego l iczyć; pomówię z 
nim pojutrze-

Sabatini uśmiechnął sie i wska v 

żując na leżące na stol iku k le jnoty, 
rzekł. 

— Mam nadzieję, że i te perełki 
dostaną się jeszcze w nasze ręce-
Ciekaw jestem, i l"e razy jeszcze 
sprzedamy t w o i m poczciwym Ślą­
zakom naszyjnik Angie lk i? 

Wszyscy wybuchnęl i g łośnym 
śmiechem. Czul i się szczęśliwi, bo 
przyszła na nich passa, w czasie, k tó 
re j wszelkie przedsięwzięcia udają 
się. 

— A więc za nasze zdrowie i po" 
myślność naszych interesów! — 
oznajmił D i r k , napełniając po raz 
n _ t y kiel iszki, 

— Zdrowie Ang ie l k i ! — krzy­
knął Abulaf wśród powszechnej ra­
dości. 

Śmiechy niesamowitej t r ó j k i do­
szły do zenitu, gdy Homaras wzniósł 
ok rzyk : 

— Zdrowie Księżniczki Pere ł ! ! ! 
D i r k nie drgnął nawet. Ten wzo 

rowy służący i t rzej w y t w o r n i uano 
wie; z przed k i l ku godzin, k tórzy do­
tąd przez cały czas rozmowy zacho 
wywa l i jakby instynktownie pozory 
p e w n e j ogłady, teraz już zupełnie 
zrzuci l i maski. Odezwały się w nich 
bestje ludzkie. By ł y to teraz t y l ko 
cztery kanalje, z k tórych alkohol i 
upojenie łatwemi sukcesami wygon i 
•y resztę człowieczeństwa. 

Jednak wyraźnie wyczuwano się 
wyższość D i r ka nad tamtymi . W y ­
bi tnie wyróżn ia ł się przyznanym m u 
przez nich autorytetem, zdobytym 
dzięki wielk iemu doświadczeniu i gc 
njalnef wprost przebiegłości. 

— Dość zabawy! — rzekł teraz 

au to ry ta tywnym tonem. — Przed ro 
zejściem się musimy wyrównać ra­
chunki-

Wszyscy umi l k l i momentalnie i 
zaczęli słuchać uważnie. Służący 
Bel l i Hunde wy ją ł z kieszeni papier, 
k tó ry wyglądał jak zwyk ł y arkusz 
książki rachunkowej. F igurowa ły 
na n im t r zy kolumny. Nad każdą ko 
lumna jedna l i te ra : A — oznaczało 
Abulafa, H — Homarasa. S — Sa-
batintego. 

D i r k był bardzo ostrożny. Stawiał 
t y l ko inic jały i jakieś tajemnicze hie 
rog l i fy , k tó rych n ik t nie zdołałby 
odcyfrować. Zaczął czytać. 

By ła to poprostu seria wszyst­
k ich ważniejszych kradzieży i w ła­
mań, dokonanych w ciągu ostatnich 
trzech miesięcy w Polsce i innvch 
kra jach. Owe tajemnicze znaki, k tó 
re D i r k kolejno t łumaczył, zawiera 
ł y drobiazgową kronikę przestępstw 
które od kwar ta łu niepokoiły policję 
k i l ku stolic. D i r k czytał to równie 
nboietnvm tonem, jakim dobry k"" 
piec odczytałby władzom nadzor­
czym raport o stanie sweev> przed­
siębiorstwa. 

Po skończeniu l i tan i i k ró tko i^pre 
cyzowal : 

— Proporcjonalnie do zysków, ja 
kie każdy z was wniósł do interesu 
w ciągu trzech ostatnich miesięcy. 
Abu la f o t rzymuje 7 0 . 0 0 0 złotych. 
Homaras _— 6 7 . 0 0 0 , a Sabatini — 
5 9 . 0 0 0 . Wed le umowy sobie zatrzy 
muję 8o-ooo. Czy chcecie sorawdzić 
szczegółowo? Bardzo proszę! 

— Nie t rzeba! — rzekł Abulaf.— 
M a m y pełne zaufanie do ciebie. 

Wiedzie l i doskonale, że niebezpie 
czny D i rk , k tó r y t rzymał w ręku 
wszystkie nic i ich sprawek, nie oszu 
kałby ich ani o grosz. 

A więc zgadza się? 
— Najzupełn ie j ! — odpowiedzieli 

chórecn. 
— Z Katowic każdemu z was prze 

ślę czek. Zaczekajcie na mnie w W a r 

j szawie k i l ka dni . A ty , Homaras, na 
znacz m i rendez-yous' z Cunderse* 
nem, na wtorek. 

— Czy nie zapomnisz, o co cię 
prosiłem? — zapytał Sabatini. 

— O drabach dla Pa lk i i Opo­
czyńskiego? N ie , skądże! Załatwię 
to z całą pewnością. A teraz, moi ko 
chani, już najwyższy czas, abyście 
pozwol i l i spocząć biednemu służące 
mu Bel l i Hunde, bo upada ze zmjcze 
nia. 

D i r k odprowadzi ł przyjaciół do 
d rzw i wy jśc iowych i zamknąwszy je 
za n im i , starannie sprawdzi ł zarnki. 
— Teraz skierował się do skromne" 
go pokoiku, jak i zajmował na d ru * 
g im końcu apartamentu. '.{ 

R O Z D Z I A T . ITT. 
Samuel Langsam. handlarz biżuter j i 

W czterech ścianach swe^o poko 
iku D i r k przybrał znowu maskę wzo 
rowego służącego. 

Zastanawiające bvło zaiste, że 
Bfi l la Hunde, księżniczka nereł. n i * 
Srdv nie domyślała sie podwóinego 
życia swego „wiernego sługi*-

W jak i to s p o s ó b D i r k pot ra f i ! 
ż y ć D o d w ó i n e m życiem czripołnefj-> 
oniekuna Bel l i i szefa szafki band' /" 

D i r k dokładnie zamknął rlrzv-* 
swego p o k o j u na cztery sp"s t ' \ 
Przez chwilę bawi ł sie naszyjn :ki ' , '-'i 
lady Stanhope. Nagle d r / r n a l . i?'-
człowiek. zdający sobie sprawę 2 t 
g,o, ż e czas nie zatrzymuje się w rw 
im biegu. Podszedł do szafV 7. b ie l ' 
zną, o tworzy ł ja wy ję t ym z klesze 1 i 
kluczem i zaczął w niej przepra vaó. 
Usunął nabok" tuz in chusteczek'. tt«W 
nał pudełko z wyka l ig ra fowanym na 
pisem ..kołnierzyki"..- poczem zda­
rzyło się coś ieszcze bardziej ntewi'-
rogodnego, niż to, co su działo przed 
godziną w buduarźe_ przv s to i ; 
g r y * " " " " ^ W T 

( D . C H.T 



Sfr. v . . ••cno*. 

P i • * W ̂  K A J Ł L - , ] J I .:-ywilo.ijtfe cbo 
rób płucnych sa, •' :zaino pow-idiami ziołowe-
tni od 1932 roku. i J00 listów pochwalnych jest 
do przejrzenia na miejscu, opia leczenia na Żą­
danie bezpłatny. 5. S L I W A N S K I , X.A I I , 
Brsez; ńaka nr. 3 3 . 

Echa ze stoi?. 
7 ^ C I E W A R S Z A W Y W K I L K U 

wierszach. 
W miejskim Ogrodzie Zoologicznym 

v Warszawie pizyszfa na świat zebra. 
Jest to już druga zebra, urodzona w 
warszawskim Ogrodzie. Obecni: Ogród 
Zoologiczny posiada już cztery zebry. 
Młoda czuje się dobrzć\ Karmi ją mat­
ka. 

i 
Ciesząca się wciąż niesłabnącym po­

wodzeniem najlepsza sztuka znanego 
polskiego współczesnego pisarza Wa 
wa Grubińskiego p. t. „Kochankowie" 
grana jest codziennie przy zapełnionej 
widowni. Sala teatru Kamcralnepo po 
każdym akcie, a zwłaszcza po drugim, 
rozbrzmiewa nicmilknącemi oklr.ikami. 
dając w ten sposób wyraz uznania: au­
torowi (1 reżyserowi), jak również 
Kwietne] trójce wykonawców pn. Irenie 
Orywińskiej, Wojciechowi Brydvń.skie-
mu I Leonowi Łuszczewskiemu. Piękne 
nastrojowe wnętrza skomponowuła zna 
na artystka malarka o. irenn terettto-
wicz - Karwowska. Teatr Kameralny 
pragnąc się przyczynić skronin-t pomo­
cą dla niesczęśliwych ofiar Katastrófal 
nej powodzi — postanowił przeznaczyć" 
na ten cel 5 proc. od kasy brutto ;. przed 
stawień w Teatrze K a m e r a l n y m 

* 
Inspekcja gospodarcza zarządu miej 

skiego opracowała projekt instrukcji o 
nabywaniu dla potrzeb wszystkich in-
stytucyj i przedsiębiorstw miejsk cli ma 
terjałów elekrotcctinicznych i żarówek. 
Zakupy te dokonywane są rocznie na 
znaczne sumy, a centralizacja leli przy-
s|)orzy miastu znacznych oszetednoścł 
(około 25 proc.) Pozatem w opracowa­
niu są przepisy o używaniu światła ele 
ktrycznego w gospodarce miejskiej, co 
powinno dać również około 25 proc. o-
szczędności w drodze racjonalizacji o-
świetlenla. 

Dyr. Szyfman 7 prócz nestora ak­
torstwa polskiego,'.mioirza, Ludwika Sol 
sklcgo ~ zaangażował d<> teatró^r 
warzystwa Krzewienia KuKury Tcair^r 
nej pp.: Zofje Tatarkiewicz - \Wskow-
ską, Artura Sochę i Jerzego Wosków v 
skiego. Angażowanie artystów prawdo­
podobnie będzie ukończone' w ciągu hic 
żącego tygodnia, dotychczas zaangażo­
wano — 40. Po zespole artystycznym 
angażowany będzie personel Jfdmfril-
stracyjny i techniczno - artystyczny. 
Próby z nowych 5 sztuk-dla wrześnio­
wych premier w S teatrach rozpoczną 
się w polowie sierpnia. 

/»d»|cl« huplatnycli nrosnelK** 0 moln rpokowYn. 

» vn»l•. 
PONAF 

O T Y Ł O S O 
oslabSai serce... 

Serca otyłych,'obłożone ttu»zczem, prac:i]ą t 
Wysiłkiem, wyczerpują sic i wcześnie) odma­
wiają posłuszeństwa. 

F.I"LA Magistra Wolskiego „Dcgiosa" za­
wierają jod organiczny, znałduJacy się w mor­
skiej roślinie Yahanga. który wprowadzony do 
organizmu, pobudza gruczoł tarczowy do n-le-
źytel pracv. powodując spahnie nadmiernego 
tłuszczu. Stosuią sic przeciwko otyłości i nie 
wymigała spectalnej diety. 

Zioła ze znak. ochr. „ D S G 3 0 S A " ' 
do nabycia w aptekach i drogeriach (okładach 
aptecznych). • • 

Wytwórnia Magister E. Wolski, Warszawa, 
Złota M m. 1. 

CZYTELNIKU! Pozwól mi bezpłatnie okre­
ślić Twój charakter, zdolności, przeznaczenie i 
ł/yszczególnić najważniejsze lakty twego ży­
cia. Określić kim jesteś, kim być .-"-.żesz. Po­

radzić jak żyć i postępować, by 
zwycięsko -przeciwstawić sie loso­
wi . A ponadto wybrr.ć na za­
sadzie astrologii i obliczeń ka­

balistycznych szczęśliwy numer 
twego losu Loterji Państw owal i 
wskazać, gdzie takowy można na­
być. Napisz imię, nazwisko, rok 

miesiąc urodzenU. Weź pod uwagę, źe iestetn 
człowiekiem nauki, długoletnim redaktorem po 
czytnego pisma „Sw i f - (Wied/a Tajemna), 
autorem wielu prac naukowych. Nie przysyła] 
żadnego wynagrodzenia. Czytelnikom „Echa" 
wysyłam horoskop bezpłatnie. Na koszty po­
cztowe i kancelaryjne załącz 1 zł. w znaczkach 
pocztowych. Na los Nr. 122627 wybrany prze-
zemnie, padła wygrana 150,000 zł. Na niewiel­
ką ilość wybranych przezemnłe numerów pa­
dło mnóstwo wygranych, z bral.u miejsca po­
daję tvlko niektóre. Cahata Józef, Limanowa, 
urzędnik ralinerji 10.800 zł. (—) C. Zauszulca, 
Bank Rzemieślniczy, Włocławek 5/<t' zł. (—) 
Prychel. Kaiowice, Brurow Wodospady .1 — 
5,000. (—). Aksiuczycówna Helena, p- t i Hołu-
blce 5.000 zl. i - ) . Marian t on n cki, P II 
3.000 zł. — Przyjęcia osobiste cały dzień. War­
szawa. Redakcja „Świr", Zórawia 47, rsycho-
gralolng SzytJcr-Szfcnlnfk. Oo-losnenie zatoczyć. 

Zagadka bez rozwiązania. 
I ktoby przypuszczał, że znajdzie 

się w Polsce obrońca Pitna? Nikt.. A 
jednak znalazł się taki bohater, który 
jako „pan Antoni" wywodzi błyskotli­
wym stylem w liście łaskawie do mnie 
skierowanym, co następuje: 

„BęJąc sialym czytelnikiem Echa 
pozwalam sobie skreślić tych słów kil­
ka na rozważanie tematu o społeczno­
ści i poruszanych przez Szan. Pana na 
I triach poczytnego pisma... (tu t,cistępu 
je Jedno słowo, którego w żaden sposób 
nic t;'ogc orle- frować) odbijającego we 
Wsfcystkjćlą kierunkach ojczystych ła­
nów. W godzinach wolnych od zajęć 
pozwalam sobie poczęści nu zastanowić 
nie o literaturze (w imieniu literatury 
serdeczne Bóg zapiać) i sam też lubię u 
trwalać na piśmie twórczość myślową. 
Będąc usposobienia w części krytyczne 
go zastanawiam się do czasu (a co bę­
dzie po tem?) nad biegiem myślowym 
Szanownego Pana i przychodzę do roz 
strzygnięcia na niekorzyść niektórych 
rozważań. (Czy przeżyję ten cios?) Po 
zwalam sobie poclkreśliś nieścisłości, ja 
kie Szanowny Pan oznacza w swoich 
rozumowaniach na działanie strzałki w 
kierunku przepowiedni pogody. Sz. Pan 
nie przyj :ł pod rozważanie, z% o ile 
Strzałka w Gdyni pokazywała na pogo 
dę a za pól godziny był deszcz, to by­
ło zupełnie na logiczności oparu, ponie 
waż strzałka przepowiednika pokazuje 
na IG godzin naprzód ,na czem pole­
ga (aktyCZM strona przepowiedni. (I)ro 
gi panic,, niema pan racji. Może przepo 
więdnie Pima są robione na 16 •godzin 
naprzód, to jest obojętne, ale strzałka 
dla publiczności musi wskazywać pogo 
dę aktualnie. Nikt, kto rano np. przyjeż 
dża do Gdyni i chce pojechać na mo­
rze, nie będzie dzwonił do Pinu i py­
tał jaka była strzałka przed 16 godzi­
nami. Miarodajne dla niego jest. że o-
becnle strzałka wskaż u je pogodę, więc 
gdyby był naiwny i wierzy! Pimowi, 
mógiby sądzić, że będzie pogoda przy 
najmniej w okresie jednej najbliższej 
godziny. Pozatem ów wskaźnik nie 
jest niczem innem, jak wielkim baromc 
trem nie może więc wskazywać pogo 
dy. która ma być doj>iero za 16 godzin 
n. powinien wskazywać burzę, jeśli za 
f>&-fM)d::iuy rzeczywiście ma orna-miej 
sćc*. . M+, • _ • 

Orlej autor"próponiiic " 1 ' bezpłatną 

NIEDZIELA, dnia 12 sierpnia, 
RASZYN. 

8,05, 8,23, 8,40 Muzika poranna. 

:y . 
ta. 

Po» nabożeństwie trans. muz. pop. z ptyt. 

13,00 Hejnał 
12,03 Kom. meteyrol. i metecrol. roln. 
12,10 III Koncert z cyklu „Polska Wspoi-

c/'.-:,na", (1'ransm. I Doliny Sz-wajcarikKj). 
Wyk . Ork. ii l i iaint. pod dyr. A. Dotzyckicso i 
O. I l iw icka ( f o r t ) . 

13,00 l'elj. muzyczny ze Lwowa. 
13,10 U. c. koncertu z Doliny Szwajcaj-

13,43 Odczyt ze Lwowa. 
14,00 Koncert muzyki polskiej o charakt. lud. 

Wyk. Chór me?-ki huty „Baildon*' w Katowi­
cach i A. Szlemińska (śpiew). Akomp. J. Le-

13.00 Felieton ze Lwowa. 
1.5,15 IJioseukl żołnierskie (płyty). 
15,25 Przegląd rynków produktów rolnych, 

wvgł . p. Stan. Prus-Wiśniewskj. 
15,15 Piosenki 'żołnierskie (płyty"). 

15,15 Pogadanka rolnicza, wygł. inż. St. 
Jankowski. 

lfi,f.O Koncert zfisp. Z. Grossmana. 
17,00 Przegląd teatralny. 
17.10 Koncert solistów. Wyk.: M. Bauer 

(skrzyuce — transm. ze Lwowa) i E. Maj 

l?,0ti Fragment teatralny. 
1S.15 Muzyka taneczna (płyty) . 
15,45 „Wybuch wojny — wspomnienia oso-

U-.T-", wygł. J . Kadcn-Bandrowskl (felj. Iltcrac 
ki). 

19,00 Rozmaitości. 
19,10 Program ria dziert następny. 
19.13 Muzyka lekka. Wyk., ork. P. R. pod 

dyr. Z. Ciórzyńslciego t Anda Kitschmann (pio­
senki Z własnym akompan.amentem). 

20.00 ..Myśli wybrane". 

P. 
(w; 

Od 

ni 

! Koncert popul. Wyk . : orkiestra svmł. 
>nd o'yr. J. Ozimińskiego i B. Ginsburg 

i Dzteunik wioczorny. 
J Capstrzyk Marynarki wojennej (tr. z 

? „Na wesołej lwowskie) lal i ' ' . 

t ..Skrł-ynka poczt, tochn.", omówi red. 

5 Wiadomości ze wszystkich rozgłoś-

) Melodie filmowe ffityly). 
>0 Wiadotn. meteor, dla kom. lotn. 
i Foiacy z Zagranicy przemawiają do 
rodzin na obczyźnie. 
I Muzyka tan. z restaur. hotelu „B r i -
>DŻ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
l O-deryl P. t. „Pn drogach woiewódzl-
tkRrttb*' — wystl. St. Borawskl. , 
I Wiadomości sportowe łódzkie. 

współpracę na kulumnie przczemnie 
rzekomo redagowanej. Tu korzystam z 
okazji, by wyjaśnić, że wszelkie histo­
ryjki ze ś w i a t a , które ukazują się z pod 
pisem J. K. nie są pisane przeiemnie. 
Nie jednemu psu Bryłek, czy Burek, nie 
jeden autor nosi inicjały J. K. Podkre 
ślam to dlatego, że z kilku stron identy 
fikowano mnie z autorem owych cieką 
wostek ze świata. Ponadto chciałbym 
zaznaczyć, że pańska propozycja bezpła 
tnej współpracy (zgódźmy się przy oka 
zji, że ,współpraca" pisze się przez ,ó' 
a nie przez „u") jest niemoralna. Co hę 
dą robili zawodowi dziennikarze, jeśli 
pan i panu podobni, zaczną pisać dar 
mo? 

To byłoby wszystko, jeśli chodzi o 
pana Antoniego. 

Jeden ze stałych korespondentów, 
ukrywający się tym razem pod pseudo 
nimem „Irk i Rodysówny" pisze na we­
soło do (Poradni rodzicielskiej przy wy 
dziale kratcczck.i z zapytaniem, co zro 
bić z dwoma synami — urwisami, któ­
rzy nie mają pracy. Ponieważ chłopa­
ki są już don.sle, trzeba ich bogato 
ożenić i sprawa zr.łatwiona. Jest to naj 
prostsze wyjście. 

KŁÓTNIA. 
Walerjan Proch i Józef Szotke mu­

sza dobrze i zarabiać i nic mieć wiel­
kich zmartwień .gdyż kłótnia ich, jnka 
miała miejsce 4 lipca rb. wskazuje na 
wyiąikową pogodę ducha. 

Przyjaciele mianowicie zaczęli się 
sprzeczać inka gazeta w Polsce jest 
najlepsza. Zamiast odrazu zgodzić się 
na jedno, mianowicie na „Kcho" zaczę 
l| na ulicy coraz głośniej prowadzić dy 
skucję. przyczem pierwotne słowa: nie 
masz racji, mylisz się, jesteś w błędzie 
i tj). jjo pewnym czasie zastąpione zn-
s'r iłv słowami hardziej soczystymi jak: 
bałwan, idjota, dureń, patentowany o-
sioł. ptasi mńzg. i tym podobne porów 
nania ze światem zwierzęcym. 

Gdy wreszcie przyjaciele, znudzeni 
brakiem rezultatu, zamierzali przyjść do 
R Ę K O C Z Y N O W I zjawił się posterunkowy, 
który spisał im protokuł za zakłócenie 
spokoju publicznego. 

Sad Grodzki skazał Waleriana P r o 
cha i Józefa Czotkego każdego na 2 ty 
godnie aresztu 7 zaw icy /ENLEJN wykona 
iila wvroRu na 3 fafai fórfcy Krzecki. 

U ludzi cierpiących na żołądek i kiszki zale­
ca się stosowalno naturalnej wody gorzkiej 
„Eranclszka-Józcla''. Pytajcie się lekarzy. 

PONIEDZIAŁEK, dnia 13 sierpnia. 
RASZYN, :,f. I 

6,30 Pleśń poranna. 
0.33 Uiniiiastyka. . 
7,05 Dziennik poranny. 
6,35, 6,55, 7,10 Muzyka poranna. 
7,20 Chwilka pań domu. 
7,?5 Program na dzień bieżący. 
7,30 Rozmaitości. 
11,37 Sygnał czasu. 
12,00 Hejnał. 
12,03 Wiadomości meteorologiczne. 
•12,05 Frzegląd prasy polskiej. 
I?,l0 Muzyka popul. (p ły ty) . 
13,00 Dziennik południowy. 
13,05 Konctrt ze Lwowa, 
14,00 Wiadomości o eksporcie polskim. 
14,05 Wiadomości gospodarcze. 
16,00 Muzyka kkkl w wyk. ork. teatru 

.,Hollywood'* pod dyr. Z. Górzyńskiego. 
17.00 Audycja dla dziacl. 
17,15 Koncert kameralny z Poznania. 
17,40 Recital śpiewaczy J. Korolklewicza 

(baryton). 
IS.00 ,,Orzybv przyjaciele i grzyby wrogo­

wie", wygł . p. M. Strasburger. 
18,15 Chór Juranda i M. Fogg (płyty). 
19,23 Recital śpiewaczy H. Simberga (tenor) 

Przy fortep. J. Lefeld. 
18,45 Pogadanka Br. Winawera. 
lS.5=i „Życie kultur, i arstyst. stolicy''. 
19,00 Rozmaitości. 
19.10 Program na dzień następny, 
19,15 Audycia strzelecka. 
19,40 Muzyka salonowa w wyk. ork. Dini-

cu. 
19,50 Wiadomości sportowe. 
20.00 „Myś l i wybrrme". 
20,02 „Nastawienie psychiczne", wygł. p. I. 

Strzelecka (f:l,'eion). 
20.12 VI koncert z cyklu „Polska muzyka 

współczesna'', zorg. przez „Komitet Święta 
Warszawy". 

20,50 Dziennik wiec-orny, 
21,00 Capstrzyk Marynarki wojennej (trans­

misja z Gdyni**. 
21.0,2 „Skrzynka pocztowa rolnicza", omówi 

inż. W. Tarkowski. 
21.10 D. c. koncertu z Doliny Szwajcarskie!. 
2,2,00 ,W p ic wszym dniu wojny' ' (wspo­

mnienia osobiste), wygł. K. Makuszyński (feli. 
l i ter.), 

22,15 Muzyka ran. Z kaw. „Europa" w Cie­
chocinku. 

23.00 Wiad. meteorol. dla kom. lotniczej 
23,05 Polacy z Zagranicy przernawlŁia do 

swych rodnn na obczyźnie. 
23.10 „Polska ra.'em myśliwych", odczyt w 

'ezyku ang.. wygł . p. T. Ordon. 
ł.ODŻ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 

14,05 Komunikat Izby Przem. Har.dl, w 
Lodzi. 

1S.55 Repertuar teatrów i komunikaty łódz-
kie, (•••> • 

21,02 P ły ty . 

Tajemnka dennego pokoiku. 
Maskarada z nieboszczykiem, 

Sensacyjne zeznanie staruszki. 
Z Wi lna donoszą: 
Prokuratura Sądu Okręgowego w W i l ­

nie wszczęła obecnie dochodzenie w nieco­
dziennej i niezwykle sensacyjne] sprawie 

oszustwa spadkowego, 
którego sposób wykonania i przebieg prze­
ściga najwybujalsze fantazje autorów ro­
mansów kryminalnych. 

Początki tej afery sięgają r. 1927. La­
tem tego roku zmarł w Wilnie po dłużezej 
chorobie obywatel Wilna Józef Oświęcim­
ski zam. VJ dzielnicy Antokolsklej przy uli­
cy Plaski. 

Przed samą śmiercią w mieszkaniu u-
mierającego w obecności notarjusza przy 
sądzie okręgowym w Wilnie Hołowni oraz 
świadków w osobach kilku sąsiadów, spo­
rządzony został z zachowaniem wszystkich 
wymaganych formalności testament. 

Na mocy tego testamentu wyłączne pra 
wa spadkowe przechodziły na brata testa-
tora Edwarda Oświęcimskiego. 

Wkrótce po śmierci Józefa Oświęcimskie 
go, brat zmarłego Edward Oświęcimski zło 
żył w Sądzie Okręgowym testament celem 
zatwierdzenia. 

W międzyczasie do Sądu wpłynął 
sprzeciw pozostałej rodziny, 

która kwestjonownła treść testamentu, 
twierdząc, że zawiera on wszelkie cechy 
nieprawdopodobieństwa. 

Sprzeciw sv/ój rodzina motywowała 
tem, źe pomiędzy zmarłym Józefem, a jego 
bratem panowały przez szereg lat zle sfo-
sunkl. Bracia nicwidywall się I dopiero 
przed samą f-mlerclą Edv/ard przeprosił le­
żącego już na śmiertclnem łożu brata. 

Wobec tego Jednak, że rodzina kwest 
Jonująca testament nie mogła się wykazać 
żadncml dowodami, że testament został 
cfnlsznwany, sprzeciw zoslał oddalony I 
wyrokiem Sądu Okręgowego Edward C-
iwiedmski wszedł 

w prawa spadkowe. 
Zaraz po i '..lalenlu sprzeciwu rcJzina 

przystąpiła, do zbierania danych, któreby 
prjzwoliły potwierdzić Ich przypuszczenia 
o fałszerstwie, o C7cm rodzina zmarłego 

byki głęboko przekonana. 
Nie przyszło to jednak zbyt łatwo. Te­

stament, jak to już wskazaliśmy wyżej, zo 
tjtał sporządzony w obecności rejenta, 
dwóch urzędników rejetitalnych oraz kilku 
świadków. 

P H i i 
SUPER-

L I P S 
•ARUTA 
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Stanowisko rodziny doprowadziło do te-
j^o, że sprawa testamentu Józefa Oświęcim 
skiego badana była przez sędziego śledcze 
go. Jednakie wszyscy przesłuchani w tej 
sprawie świadkowie jednogłośne zeznali, 
że spisanie testamentu nastąpiło prawidło­
wo. 

Jedynem opuszczeniem formalnem, 
stwicruzonem w czasie śledztwa, było usta­
lenie tej okoliczności, że rejent przed spi­
saniem testamentu 

nie stv^ierdził tożsamości tes^atora. 
Zeznał to również sam rejent Ho!ow-

nia. 
Pozatem w czasie śledztwa stwierdzono, 

że testament spisywano w ciemnym poko­
iku, oświetlonym niedużą lampką naftową, 
żc testator leżał w łóżku z obandażowaną 
głową, tak I C trudno było rozpór- :ć rysy 
umierającego. Z braku jednak dowodów, 
sprawa testamentu Józefa Oświęcimskiego 
skierowana została do umorzenia. 

Rodzina, pomimo to założyła apelację 
przeciwko wyrokowi sądu okręgowego. 

Losy apelacji domagające] się unieważ 
nicnia testamcati były zgóry przesądzone, 
gdyby nie skrucha jednego z naocznych 
świadków sporządzenia testamentu, 65-Ic-
tnlej EmIIJI Wysockiej (Piaski 15), która 
prawie w przeddzień rozprawy apelacyjnej 
nadesłała na ?cc pełnomocnika rodziny 
zmarłego mcc. BijrnsTowskicgo oraz do 
kanceiarjl wydziału c;--"nego Sądu Apola-
cyjnego w Wilnie rewelacyjny list, z treść' 
którego wyłoniło się niezwykle sensacyjne 
oszustwo. 

Emilja Wysocka pisze, że dotychczas 
będąc tr/ykrolnic badana przez sędziege 
śledczego zeznawała nieprawdę, teslamen 
bowiem zectał sporządzony już po śmierci 
Józefa Ośwleeimrkiego, przyczem na czas 
przybydn noturjrsza 

zwłok? zmarłego zostały usunięte, 
zaś zamlas'. Józefa Oświeclinf!cle:ro poło­
żył s!c do łóżkr. Edward Oświęcimski, któ­
rego twarz byle crnyiązana, nby nic mo. 
żna go było poznać I udaiąc um'ciająeerro 
wyrobił swój-- wolę jako testator. 

„Działo się to WMyttfcO w mojej obec­
ności — zeznaje dale} Wysocka — i w 
moich oczach I w <-a?.ic potrzeby jestem go 
towa osobiście potwierdzić pod ptzysle;ą, 
albowiem mając przeszło 85 lat I spodzie­
wając się bliskiego z^onu nie chcę obclą-

wyznanej pod przysięgą". 
Sąd apelacyjny w Wilnie, po zbndaoli 

ErnHji Wysockiej, która osobiście potwier­
dziła w całej rozc'<;glości treść swego li­
stu, postanowił sprawy -->r*kowei nie roz 
patrywać, przekazując ją do z l idan ia Pio 
kuraturze Sądu O k n o w e g o w Wilnie. 

Kostucha w W I Z l l loZ iCICI I plonOWt 
Śmiertelny 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Niezwykle tragiczny wypadek miał miej 

Sic na ul. Stromej 12, Zamieszkuje tam ro 
dżina Andrzejewskich. Aleksander Andrze­
jewski, kładąc się wczoraj wieczorem, spac 
zapowiedzią! domownikom, że rano około 
godz, 5 

mają go zbudzić. 
Byl w najlepszym humorze i nic nie zwia 

stowalo tragcdji. Nad ranem zbudziła się 
córka I wołaniem chciała ojca obudzić. 

Z A T E L E F O N U I ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „Echo" 
od jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając do 

każdego dnia miesiąca. 

sen ojca. h u b 
Wiedząc, że ojciec ma twardy sen, powtó­
rzyła wołanie kilkakrotnie, a gdy to nic 
poskutkowało wslc.ła I podeszła do łóżku 
ojca. Jakie było Je; przerażenie, gdy spo­
strzegła, że ojciec nir żyje. Ciało było 

jeszcze dcple. 
Na krzyki córki nadh'egli sąsiedzi, we 

zwano natychmiast pogotowie ratunkowe. 
Przybyły lekarz stwierdził skon wskutek u-
daru serca. 

Wiadomość o wypadku rozniosła się no 
tychmiast budząc wszędzie zrozumiałe wra 
żenle. 
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R a f u j c i e W a s z e z d r o w i e l i ! 
Chorzy n a r o p t n r y ( p r z e p u k l i n y ) 

Specjalne lecznicze gumowe bandaie 
ortopedyczne mojej metody wstrzymują 
radykaJnie pod GWARANCJA BEZ OPE­
RACJI najniebezpieczniejsze I najstarsze 
ruptury (przepukliny) o mężczyzn, kobiet 
I dzieci 

OBNIŻENIE 2 0 L A D K A 1 JELIT usn-
wam przez założenie specjalnych indywi­
dualnie dopasowanych bandaży brzusz­
nych. 

CHORZY NA SKRZYWIENIE KRĘGO­
SŁUPA (GARBY)!! Lecznicze gorsety or­
topedyczne, aparaty gimnastyczne etc. 
NA GRUŹLICE KOŚCI I WSZELKIE INNE 
KALECTWA lecznicze aparaty ortopedycz 
ne. NA PŁASKIE BOLĄCE STOPY 
(PLATTFDSS) specjalne wkłady weClug 
model) gipsowych. SZTUCZNE REĆE 
1 V Mil. 

^PPC.IALNY ZAKŁAD DLA LECZNICZEJ ORTOPEDII 

Spec nrtoped. O. Petrykiewicz ze Lwowa 
tAdt. ol. Piramowicza Nr. 9 dawniej Oigińika (Iront parter). Telefon: 177—09 (tuz 

przy dworcu Łodź—Fabryczna. 
I - W a O A i Osobiste stawienie się chorych konlecsne 
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3& (O) *W 1 

— - i B T r r T T i rui I M n n iaaBOBsgBa»»BMB»BawiBjB 

Wielki zjazd ludzi-ryb, 
IV pływackie mistrzostwa Europy w Magdeburgu. 

Dziś rozpoczęły się w Magdeburgu 
IV pływackie mistrzostwa Europy. Bę 
dzie to największa impreza pływacka 
w sezonie bieżącym. Przeszło 300 za­
wodników z 22-ch państw zgłosiło u-

, dział w zawodach. Startują zawodnicy 
Niemiec, Włoch, Czechosłowacji, Fran­
cji, Szwecji Holandji, Danji, Anglji, Fln-
landji, Estonji, Łotwy, Węgier, Norwe-
gji, Polski, Jugosławji. Belgji, Szwaj-
carji, Rumunji, Grecji Bułgarji i Tur­
cji. Z Polski wyjechali ostatecznie je­
dynie : A 3 | u p o m b z r 
Bącheński, Szrajbman, Szwankowski i 
Karliczek. Chrostowski nie mógł star­
tować ze względu na zakaz związku 
amerykańskiego. Nasi zawodnicy star­
tują jedynie w 3-ch konkurencjach: 100 
mtr. stylem dowolnym, 107 mtr. na-
wznak i w sztafecie 4x200 mar. Projek­
towany start Karliczka na 1500 mtr.sty 
lem dowolnym prawdopodobnie nie doj 
dzie do skutku. 

Mistrzostwa pływackie Europy roze­
grane zostały poraź pierwszy dopiero 
po wojnie w 1926 roku. Poraź pier­
wszy zebrali sie wówczas pływacy 15 
państw w Budapeszcie, aby stoczyć 
walkę o puhar Europy. Pierwsze miej­
sce 

zajęli wówczas Niemcy. 
Juz w następnym roku w 1927 w 

Bolonji rozegrane zostały drugie pły­
wackie mistrzostwa Europy. Poraź pler 
wszy w tych zawodach uczestniczyły 
Panie. Bohaterem zawodów był Anie 

\Bo rg , który ustanowił wówczas słyn­
ny swój rekord światowy na 1500 nrtr. 
stylem dowolnym w czasie 19:07,2. Re­
kord ten, jak wiadomo, nie został jesz 
czc przez nikogo pobity. W ogólnej kia 
syfikacji Niemcy obronili puhar zajmu­
jąc ponownie pierwsze miejsce. 

Trzecie mistrzostwa Europy odbyły 
się w 1930 roku w Paryżu, W między­
czasie we wszystkich państwach euro­
pejskich zaznaczy! się olbrzymi rozwój 
spor* u pływackiego. Niemcy niespo­
dziewanie napotkali w Paryżu na silny 
opór Węgrów, którzy ich w końcu 
zepchnęli na> drugie miejsce. Zwycię­
stwo swoje zawdzięczają Węgrzy 
przedewszystkiem najszybszemu wów 
czas pływakowi Europy dr. Bara-
ny'emu. 

Obecnie w Magdeburgu Niemcy po­
starają się zapewne odebrać puhar 
swoim najgroźniejszym przeciwnikom. 
Niemcy liczą w tym wypadku na do­
skonałe wyniki, uzyskane w Norymber 
dze. Ponieważ Węgrzy znajdują sic-
również w doskonałej formie walka 
będzie niewątpliwie bardzo zacięta. 

Wieczorem o godz. 20-ej magistrat 
miasta wydaje specjalne przyjęcie na 
część gości. Mistrzostwa zakończone 
zostaną oficjalnie 20 sierpnia a faktycz­
nie 19 wieczorem. 

BIURO POŚREDNICTWA PRACY 
Związku Nauczycielstwa Polskiego 

w Łodzi. 
Społeczne Biuro Paśrednictwa Pra­

cy przy Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego (ul. Andrzeja 4, III p.) komuniku­
je nam, że dysponuje jeszcze kilkoma 
ofertami nauczycieli szkół powszech­
nych i średnich różnych specjalności. 

Zamieszczamy powyższą wiadomość 
w przekonaniu, że zainteresuje ona dy­
rektorów oraz właścicieli szkół wobec 
rozpoczynającego się nowego roku 
szkolnego. x 

Nadmieniamy, że wymienione biuro 
załatwia sprawy bezpłatnie. \ 

Przygotowania K.S. „Orlę > ™ , p » ^ 
D w a wyścigi kolarskie. HH 

K. S. „Orlę" w Łodzi czyni energiczne 
przygotowania" dc Okręgowych Mistrzostw 
Orlackich Łod^i w lekkiej atletyce, które 
rozegrane zostaną w dniu 2 września b. r. 
na stadjonie W . K. S. 

Mistrzowie ora;: wicemistrzowie poszczę 
gólnych konkurencyi wejdą w skład repre­
zentacji Łodzi na Wojewódzki Zlot Orlac-
ki, który odbędzie się we wrześniu b. r. w 
Ozorkowie. 

Koło Z. P. M. P. „Orlę" w Piotrkowie 
Tryb. urządza w dniu 15 sierpnia b. r. dwa 
wyścigi kolarskie na szosie, a mianowicie: 
1) na przestrzeni 100 kim. międzyklubowy, 

dla zawodników zrzeszonych; 2) na prze­
strzeni 30 kim., t. zw. „Pierwszy Krok Ko­
larski', dla zawodników, którzy 

nie posiadają nagród. 
Start i meta w Piotrkowie, przed Domem 
Ludowym, ul. Legjonów 14. w obu biegach 
przeznaczono szereg pięknych i wartościo­
wych nagród. 

' Sekcfa Kolarska Koła „Orlęcia" w Zgie­
rzu urządza w dniu 15 sierpnia b. r. mi­
strzostwo drużyny zgierskiej, które rozegra 
ne zostanie na przestrzeni 50 kim. Start i 
meta na Krzywiu. 

Nóż w policzku bramkarza. 
•MH K r w a w y m e c z w G d y n i . 

Maturyczne i dokształcające kursy 
„WIEDZA" 

ul . S t u d e n c k a 14 ' I . 
p-zygolowująe* w * > • « • • k a r a a p o n d a a c j l zapomnea. przystępnie I wyczer­
pująco opracowanych ekryptów. programów I mteelecznyeh tematów, orni 
na l a k ę Jach r b l o r o w y a h w K r a k o w l a , przy ln in ja , i 

w p l i y n o w y rak azko lny 1934-3j i t o u a i 
1). Kurs maturyczny gimnazjum. I I . Kun ni.niirvr.Miv półroczny re-petytn-
lylny. 3). Kun •radni do agiamlsa • 6-clti klas glmn. 4i. Kuru niższy z za­

krętu 4-ełi klas glmn. 6). K i n 7-mlu klas szkoły powszechne]. 
U w a g a ! Uernlowla k u n i * kaf ł tpond. otrzymują co mlesla/, oprócz 
materjalu naukowego, t e m a t y • a-e ia g ł ó w n y c h pr ladtniotów do opra­
c o w a n i a . Nadio obowiązkowe kollokwja (egzaminy) badają 3 razy w ciągu 

roku szkolnego postępy uc/iililw. — 
W y k ł a d a j ą , w y b i t n a alty f a c h o w a O p ł a t y b. a l a k l a l Proapokty d a r m o 

Za tekst ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

D O K T O R 

K L I N G E R 
S p e c j . c h o r . w e n e r y c z n y c h , s k ó r ­

n y c h , w ł o s ó w (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel .132-28. 
' '"yjmuje od W do 11 rano i od 8 do 8 wlecz, 

w nlsdzlele • święta od 10 do 12 wpoi. 

D r . m e d . 

Ł . BERMAN 
Spaaja l is ta chorób wenerycznych 

"kornych i p łc iowych 
C E G I E L N I A N A 1 3 , t e l . 149-07 
P r z y j m u j e od g o d z . o — 11 i od 4 — 8 

w B i e d z i e l u i św ię ta od godz . 9 — 1 . 
CENY fiata od godz . 

LECZNICOWE. 

D O K T Ó R 
W . Ł A O U N O W S K I 

p o w r ó c i ł 
P i o t r k o w s k a 70, te! . 181-83. 

SPEC. — CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNI. 
I MOCZOPLCIOWE. 

Gabinet Roentgeno-lecznlczy. 
Przyjmuje od 8.30—10 r.. 1 do 2 t pól I od fl do 
> i pół wlecs. W niedziele i Awieta od 10—1. 

Oddzielna poczekalnia dla pan. 
Ola niezamożnych CENY I ECZNICOWE. 

O K wro M. GŁAZE 
C h o r o b y s k ó r n e I w e n e r y c z n e 

Z a c h o d n i a €> 4 . 
t e l e f . 18$ > 49 

pnyi rou e od 11 — I \ od '/ — &'<- wiecz. 
w niedziel* i awiąta od 10 — 12 w pot. 

Dla niezamożnych ceiiv lecznicowe. 

D r . m e d . 

L« N l f E C K i 
choroby skórna , w e n e r y c z n a 

i moczopic iowe. 
N A W R O T 32, t e l . 213-18. 

Przylmuje od 5—10 rano 1 od 5—9 wiecz. 
w niedziele 1 święta od 9 do 12 w pol. 

Dla niezamożnych ceny lecznicowe. 

Z Gdyni donoszą.: 
Mecze piłki nożnej między reprezentacją 

Marynarki Wojennej a K. S. Bałtyk posiadają 
już stawę zawodów o niezwykle gorącej i na­
miętnej atmosferze. Drużyny starają sie zwy­
ciężyć, nie przebierając w środkach, co wytwa 

rza niedopuszczalne i brutalne sceny, w któ-
cych zresztą lubuje sie przybywająca na te me­
cze publiczność. 

Walka odbywa się przy akompaniamencie 
krzyków tłumu, zachęcających zawodników co 
wywołuje 

— niezwykle podniecona atmosferę. 
Ostatnio znowu waika toczyła sie w zwy­

kłej atmosferze. Na kilka minut przed zakoń­
czeniem meczu atmosfera dzięki przewadze K. 
S. Bałtyk zaosrnila się jeszcze bardziej Wynik 
gry wynosił 2:1 na korzyść ,.Bałtyku'*. 

W momencie, gdy bramkarz „Bałtyku" 

ZBIÓRKA PODRĘCZNIKÓW DLA 
D Z I A T W Y Z MIEJSCOWOŚCI DOTKNIE 

T Y C H POWODZIĄ . 
Zbliża się początek roku szkolnego, a z 

nim troska o książki, pomoce i przybory 
szkolne dla dziatwy z okolic dotkniętych 
powodzią. 

Zarząd Główny Towarzystwa Szkoły 
Ludowej w Krakowie, jako Sekcja Pomocy 
Szkolnych przy Wojewódzkim Komitecie 
pomocv dla powodzian w Krakowie przy­
stąpił do zbiorki potrzebnych podręczników 
szkolnych na teranie całej Rzeczypospolitej. 
Zbiórkę te przeprowadza za porozumieniem 
się z Ministerstwem W . R. i O. P. I odpo­
wiednich Kuratoriów Szkolnych wszystkie 
Inspektoraty, szkolne i dyrekcje szkół ogól-
no-kształcących zaraz po rozpoczęciu roku 
szkolnego wśród młodzieży szkolnej. 

Prócz tego zwraca się Zarząd Głównv 
T . S. L. z gorącym apelem do wszystkich 
firm księgarskich i pnpierniczyrh, jak rów­
nież do opółu publiczności o ofiary na ten 
cel. Wszelkie zebrane darv nadsyłać należy 
•ind adresem „Wojowódzki Komitet pomocy 
dla powodzian Sekcja pomocy szkolnych 
orzy T. S. L .w Krakowie. Przesyłki są wol­
ne od opłaty pocztowej. 

Szymaniak złapał pi łkę, podbiegi do niego na 
gle jeden z marynarzy i 

kopnął go w brzuch. 
Szymaniak rzucił się na napastnika i po chwili 
rozpoczęła się między nimi gwałtowna bójka 

Wreszcie koledzy rozdzielili nieprzyjaciół, 
a sędzia Osiński wykluczył obydwóch z gry. 

Ponieważ gracz Marynarki nie chciał zerść 
z boiska, sędzia odgwizdał meoz na korzyść 
„Bał tyku '* . 

Wówczas jakiś marynarz podbiegł do wra­
cającego do szatni Szymaniaka i prędzej niż 
ten zdążył się zorjentowąć, wierzył go nożem 
w twarz, przebijając mu na wylot policzek i 
niebezpiecznie kalecz.",; jamę ustną i dziąsła. 

Wypadek ów wywołał wielkie wrażenie w 
tłumie. 

Rozkład jastłf autobusów 
knraafocyca z Lodzi do Briczrn 

jZ Ładzi t, 9. 11. 12, 13, 15. 16. 17. 19, 20. 31 
Z Brzezin 7, 9, 10. 11, 12. 13. 14, 15, 17, U. 30 

Dr m ed. 

M TAUBENH AUS 
C h o r . k o b i e c e i a k u s z e r j a 

Zgierska 11, tel. 246-09 
Przyjmuje od 4 — 8 w. 

D v . m e d . 

Ha KŁACZKÓW* 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 0 6 . 

Przy i rn . codz. od 10 — 12 • od 5—8 po pot 

LECZNICA 
Lekarzy s p e c j a l i s t ó w i g a b i n e t 

d e n t y s t y c z n y 

Gdańska 20. tel- 116-44 j PRZyjMi? Fanów lub Panie na mieszkanie, 
Przyjmuje od 9 rano do 8 wieczorem. | Wlad. : » Abramowsklego, 33/35, ru. 44. 

CHORZY NA RUPTURY, SKRZYWIENIE 
KRĘGOSŁUPA i R0ZNE KALECTWA! 
P o m o c 1 s k u t e k b e z o p e r a c j i ! 
R U P T U R Y , jakotez kalectwa nie wolno za. 
niedbywać, gdyt skutki dla życia ludzkiego 
g ą bardzo niebezpieczne. Ruptura staje się 
wielką jak głowa ludzka I spowodować może 
śmiertelne powikłania kiszek. 

Specjalne lecznicza bandaże ortopedyczne 
auroowe mojej metody usuwają radykalnie 
najniebezpieczniejsze i naizastarzalsze ruptu-
ry u mężczyzn kobiet i dzieci bez operaeji. 

NA S K R Z Y W I E N I E kręgosłupa przeciw »F* r . . «« -«oer» 
tworzeniu się garbów I gruźlicy kości leczniczo gorsety orto­
pedyczne. Dla skrzywionych nó g, płaskich i bolących stóp, 
wkłady ortopedyczna. Sztuczne nogi I ręce. Na obniżenie 
żołądka i kiszek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban- -
daże na ruptury powrotne po operacji. 

Z a k ł a d Or topedyczny : 

Spec. Crtop. J- k a p a p o r t ze Lwowa 
Lodź , u l . Wólczańska Nr. 10, (front, parter) t e i . SM-Tr 

30- letnia praktyka 1 pełna gwarancja. 
O d 1 wrzesn«a 1938 t . p r z y j m u j ą t y l k o osobiście. Ubezpie­
czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie się 
chorych .est konieczne. Ceny przystępne. 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 

)głaszamy publicznie, że synek nasz lat 9 zachorował nagle na rupturę i w najwięk-
B*»J rozpaczy znaleźliśmy radykalną pomoc u WPana Dy*. J. Rapaporta zam. w Ło­
dzi Wólczańska 10, który wyratował naszego synka bez operacji a założony bandai 
ortoped. jego metody okazał sie bardzo skuteczny za co składamy Mu serdeczne „Bóg 
zapłać''. Lódż (Żabieniec) Kugen 1 Lida Mateowlc, rodzice. 

D o k t ó r 

W O Ł K O W Y S K I 
PZKEPROWADZIŁ SIE 

M S K u l . C e t j 5 e l n i a n ą 1 1 
telefon 238-02 

C h o r . w e n e r y c z n e , m o c z o p i c i o w e 
I skórne 

Przyjmą ja od godz. 8—12, od 4—8 
w niedziele < święta od 9—1 

D r . m e d . 

Od|ar.d i postolu przy al. Brzeziśsttlel Nr. Ul. 
dojazd tramwajami Nr* I • 

Co zgotować jutro na obiad? 
Rosół z makaronem. Pieczeń bara­

nia z jarzynka. Kompot z jabłek. 

W I N S Z U T E M Y . ' 

Ju t ro : H ipo l i t ow i i Kasianowi . 
Wschód sfońca 4 . 1 3 
Zaciiód — 1 0 , 0 0 
Długość dnia 1Ą.$6 
Uby ło dnia 1 . 5 0 
Tydzień 3 2 

D o k t ó r 

Ha $ Z U * A C H E R 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

P i o t r k o w s k a 56. Tel. 148-62 
Przyjmuje codziennie od 1.30—4 pp. od 6—9 
wiecz., w modziele i święta od 10—1 w pol. 

C e n y l e c z n i c o w e . 

M. KLACZKO 
C h o r n s z t a ^ r i o s a , g a r d ł a 1 k r t a n i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmuje 12 — 2 ad .> - S pa pol. 
C e n y l e c z n i c o w e . 

Teatr Miejski — Rasy. 
Teatr l.etol — Akademia wdzięku. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Przedsta­

wienie zawieszone. 
Bagatela Teatr Rewjl (Piotrkowska 94) — 

Bebe. 
Amor — Na scenie — Humor w Amorze. Na 

ekranu — Oskarżona. 
Bratnia Strzecha — Rocambole, 

CapUol — Otchłań życia. 
Casjno — Kobiety w jego życiu. 
Corso — 1. Król niedołęgów, 11. Pod fałszy­

wą flagą. 
Czary — I. Zloty moloch. I I . Skąd niema 

powrotu. 
Grand-kino — Ja mam tempeament. 
Muza — Jej czar. 
Oświatowy — I. Morderstwo. I I . Pał 1 Pa-

tachon jako strzelcy. 
Palące — Zemsta Dr. Fu Manchu 
Przedwiośnie — Rajski ptak. 
Rakieta — Książe Arkadjl. 
Sztuka — Rendez-vous w Wiedniu. 
Zachęta — I. Królowa niewolników. *fl. R' 

manse cygańskie. 
WYSTAWY. 

1. P. S. Park Sienkiewicza - Wystaw* 
!*rac6w. p. n. Warszawski ssJon w Łodzi. 

„JA M A M TEMPERAMENT" 
w „Grand-kinie". 

Jeszcze raz historja o Kopciuszku, któ 
ry znajduje swego królewicza. Tym razen. 
jest to słuchaczka seminarium nauczyciel­
skiego, która przez radjo zakochuje się w . 
śpiewaku i postanawia skończyć z karjerą 
nauczycielską, a 

zacząć — artystyczną. 
Jedzie więc za nim do Hollywood 1 po drob-i 
hych nieporozumieniach, zostaje gwiazdą i 
zdobywa ukochanego. 

Poza kilkoma scenami, w których jesl 
trochę rozmachu i dobre połączenie obraz i 
z dźwiękiem (scena na dworcu, lub śpiew 
do radja podczas ubierania się Bllla) — 
film nie interesuje ani treścią, ani formą. 1 

Ładnv pod względem muzycznym jest 
sen Sylwji, ale ujęty zbyt realistycznie — za 
wiele w nim rewjl, za mało marzenia senne­
go-

Kulisy wytwórni filmowych — zawsze 
ciekawe. 

Szkoda tylko, ze realizator (Raoul 
Walsh) nie pokazał nam ich w krzywem 
zwierciadle satyry: np. ostatnia pomnatycz^ 
na scena z damami uworu w strojach śred­
niowiecznych i królową w krynolinie I cza­
pie futrzanej „a la russe" mogłaby uchodzić 
za świetną 

karykaturę filmowego histeryzmu. 
Bing Crosby jest przystojnym chłopcem I 

ma ładny głos. Marion Davles „ma tempe«« 
rament". Niezrównana Jest w roił Liii — F M 
fi d'Orsay. 

D o k t ó r 

TREPM AN 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłciowych. 

C e g i e l n i a r t a 4 . T e l . 2 1 6 - 9 0 . 
przyjmuje od H—2 I od I—H wltcz. W nlcdzl.la I l« l ' ls 

od ti—I pp. Dla płh oddzielna poczekalnia. 

S. KRYŃ SKA 
Choroby skórne i weneryczne (kobiety i dziec 

SIENKIEWICZA 34, telef. 145-10 
r>rzvimule od 11—1 I od .7—4 popol. 

Gabinet Fizycznych Metod Leczenia.. 
D - r a A . S T E I N B E R G A 

( L ó d £), 6 Sierpn ia 3, t e l . 204-91. 
o d 10—1 1 o d 4—7 

Hoentgenoteparja (powierzchowne i głębokie na­
świetlania), Ortopedja i Mechano-terapja (skrzy­
wienie kręgosłupa, atretyzm choroby stawów 
mięśni i nerwów), lampa kwarcowa, diatermla-

tiolux. elektroterap;a. d'arsonvalisatia eto. 
Ceny lecznicowe. 

L e c z n i c a 

Piotrkowska 294 
przyjmują tokarze we wszystkich 
specga-noMach 2 razy dziennie 

otwarta oa 11-ej. rano do 8»ej wiecz. 

Por.cLCl*& 3 złote. 
D o k t ó r 

RE1CHER 
Specla l la ta chorób skórny eh 

i wenerycanych Porady seksualne 
Południowa 2 S , t e l . 2 0 1 - 9 3 
Przyjmują od 8—11 rano i od 5 - 8 wite*, 

w niedziele i łwęta od 9 — I. 

|Ef7fi|fA „ O M E G A " 
&eb%.a^IlfcH L e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 
r i A . » . « <a I G a b i n e t d e n t y s t y c z n y 
U i O W n a 7 , t e l e f o n 142 -42 . 
Pomoc a k u s z e r y i n a Zas t rayk l .^Opa t run ­
ki . A n a l i z y l e k a r s k i e R e n t g e n D i a t e r m i a 

i * O U A O A 3 Z Ł . 
S T A C J A Z A P O B I E G A W C Z A 

czynna cala) dobę. 

W Łodzi iniormaejt udziela i broszura wydaia 
bezpłatnie Apteka Bojarski 1 Schatz, 

Przejazd 19. 

MEBLE gotowe, pojedyncze l komplety, 
od skromnych do najwykwintniejszych 
(od zł. 500, za kompletne urządzenie po 
koju)- Wszelka zamiana. Poleca wy 
lwórnia S. Bernackl. Piotrkowska 275, 
tel 231-80. 

DR. MED. 

N I B W I A Z f K I 
p o w r ó c i ! 

ul . A n d r z e j a 5 lS» -4« 
Spec ja l is ta chorób skórny cb, wenerycz­
nych i moczopłc iowych. (Porady seksualne) 

P r z y j m u j e od 8 do 11 • «d S do 9 pp 
W n iedz ie le i św ię ta od 9—1 p p . 
D l a p a ó oddz ie lna p o c z e k a l n i a . 

R E $ T A U R * * C | A „ O A Z A " 
2 5 G I E R 2 5 , 1 M a j a 1 6 ( N o w e M i a s t o ) 

Kuchnia domowa. 
Codziennie świeże ryby. Telelon Nr. 123. 

Gabinety. 
Otwarta do godz. 2-ej w nocy. 

yj>_4_ BIZUTERjĘ, SREBRO kwity 
Z a S . 0 1 . 0 lombardowe kupajsl i słasi 

najwyższa ceny. Zalclaii Jub1 erslci 
J. F i j a ł k a , P i o t r k o w s k a 7 . 

OKAZYJNIE do sprzedania urządzenie 
sklepu kolonjalno - spożywczego oraz 1 
szamotówka, Wiadomość, Zdrowie, ul. 
Racławicka 35. do godz. 11 rano. 

SWATKA uskutecznia tylko w lepszych 
sferach, dyskrecja zapewniona. Łódź. 
ul. Dowborczyków 33, m. 3, II podw 
(Juliusza) „Tola''. 

10 ZŁOTYCH miesfęcznie. arzedniktim 
na wypłatę konfekcja, obuwie, bielizna, 
manufaktura, firanki. Chart, Piotrkow­
ska 37 w podwórzu. 

MEBLE, sypalnic, brzoza, rota, pirami 
da. orzech i dąb. Garderoby, łóżka, sto 
ły, krzesła, kredensy, gabinety stylowe 
i t. d. Sprzedaje tanio na raty; zamienia 
Stolarnia K. Galara, Warszawska 16. 
tel. 231 • 80. 

RAJZNER Eryk, zam. 11-go Listopada 
140, zgubił wraz z torebką numer od ro 
weru wydany 8 maja 1934 ,r. za Nr. 3302 

»NA RATY ubrania obstalunkowe z 
najlepszych towarów Bielskich i Toma 
szowskich oraz najlepsza robota u Men 
drowskiego. Nowomiejska 5. God*inv 
sprzedaży od 6—8 wieczorem. 

file:///Borg
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OPALIĆ SIĘ M O Ż N A BEZ SŁOŃCA.. . 

m Osoby, chcące się pięknie i równo opalić, • nie znoszące bezpośrednio iłoncs 
mogą to uczynić nawet w dnie bezstoneczne. Wystarczy używać kremu bron­
iowego CZARODZIEJ, Lab. Chem. Dlnol. Krem ten nadaje skórze natych­
miast piękny bronzowy odcień, 
uprawianiu sportów, na powietrzu 
należy również stosować krem 

Natomiast przy opalaniu się na słońcu, prz 
u, przy codzl 
CZARODZIEJ 

jrzy 
codziennej pielęgnacji twarzy I rąk 

" ale koloru BIAŁEGO. Krem 
ten zawiera składniki odzywczo-blologlczne cholestrynę 1 Izocholestrynę' któ 
re przenikają głęboko w warstwę podskórną, wygładzają zmarszczki 1 chro­
powatość skory, czyniąc ją miękką 1 aksamitnie gładką. Zab.zptacaa rów­
nież pra.d aakodliw.ml proml.nlaml .tońca. Pamiętajcie więc: tak 
w dnia łlon.cana. Jak w nl .pogod. — Krem „CZARODZIEJ" Lab. 

Chem. „Dlnol". WARSZAWA, Wronia »»• Konto P. K. O. 13307. 

T a k dowodzi sekta koreszańska. 
Nadeszłe ostatnio do Europy amery 

Kańskie dzienniki przynoszą obszerne 
opisy sekty pomyleńców religijnych pod 
nazwą „Koreszanizm". 

Siedliskiem koreszanizmu jest mia 
steczko Estero na Florydzie. Ustrój tej 
gminy oparty jest 

na ścisłej wspólności. 
Dążenie do wzbogacenia się osobiste 

go jest wyrugowane z pojęć wiernych. 
Każdy pracuje jedynie dla dobra współ 
nego. Nic więc dziwnego, że fundusz 
dyspozycyjny gminy rozporządza obec 
nie poważną sumą 3 miljonów dolarów. 

Miasteczko Estero jest miłem, siclan 
kowem ustroniem, zakryłem od głównej 
drogi olbrzymiemi klombami bambusów 
1 eukaliptusów i wystrzelającemi w gó 
rę drzewami palmowcmi. Opasuje je 
spfawna rzeka, nad której brzegami 
zwieszają się bogate korony liścia­

stych drzew tropikalnych. 
Koreszanic są właścicielami galerii 

sztuk pięknych, micsz«zącej wiele dzieł 
znanych artystów, oraz bibljotek nowo 
cześnie urządzonych znajdujących się 
w tym samym budynku, co i obszerna 
Jadalnia, w której cała gromada 

spożywa wspólne obiady. 
Sekta koreszan jest również wła­

ścicielką olbrzymiego kopca Key 
Mound, w którym koreszańscy archeo 
Jogowie poszukują zakopanych skar­
bów dawnych Indjan i pierwszych hi. 
szpariskich zdobywców. Mają lam rze 
komo znajdować się również po Jarki o-
fiarowane odkrywcy Florydy, Fernan­
do de Sotowi przez króla Carlosa, wład 
cę dawnych Indjan. 

Niełatwo jest zrozumieć pojęcie ko­
reszan o świecie, niełatwo również 
wstąpić w szeregi tej bogatej sekty. 
Zgłaszający się na członków musza 
przejść jednoroczną próbę, a następnie 
po przyjęciu zasad koreszańskich wy­
rzec się swych uprawnień do wszel­
kich ziemskich majętności, 

a nawet do żon 1 dzieci. 
Bezżeństwo jest surowo przestrzega 

ne. Gdyby który z nowych członków 
chciał wycofać się z ich szeregów, mo 
ie to uczynić, lecz traci wszelkie pra 
wo do uzyskania dawnego majątku. 

Dziwne, a zarazem bezdennie głupie 
I zwariowane są pojęcia koreszan o nie 
których zjawiskach dowiedzionych już 
dawno naukowo, dokładnie i bez żąd­
nych wątpliwości. 

Naprzykład według pojęć koreszań-
skiej religji ziemia nie jest okrągła, 
lecz wklęsła. Utrzymują oni, że mo­
gą swe twierdzenia o ziemi udowodnić, 
— przy pomocy przyrządu geoletyczne-
go zwanego rektylineatorem, a służące­
go do mierzenia wyniosłości i dolin na 
kuli ziemskiej. 

Instrument ten, ich zdaniem, wskazu 
Je, że powierzchnia ziemi, zagina się 
w górę i w boki w stosunku mniej 
więcej ośmiu cali na milę. Średnica zie 
ml, według ich mniemania, wynosi o-
koło 8.000 mil, a obwód w przybliżeniu 
- 25.000 mil. 

Koreszanie przyznają, że słońce jest 
>ewnego rodzaju 

punktem środkowym, 
dokoła którego obraca się wszechświat, 
ale ma kształt linji spiralnej, a nie kuli. 
To słońce, kształtu sprężyny zegarko­
wej, obracając się, rzuca światło w je 
dną stronę, a ciemność w drugą. Co 
24.000 lat ta wirująca sprężyna przekrę 
ca się nagle tak, że bieguny naszej 
ziemi stają się pasem równikowym, a 
równik, biegunami. 

Żar słońca pochodzi z „energii lek­
kiej", która bez przerwy posuwa się 
wgórę po jednej stronie spirali, gdy ró­
wnocześnie po przeciwnej stronie spły­
wa wdół tak zwana „energja ciężka". 
Energja „lekka" 
V podsyca żar słońca. 

" Ody zetkną się te dwa prądy ener-
gji, wówczas wytwarza się straizne go 
rąco. 

Księżyc dla koreszan prawie, że nie 
istnieje. Powiadają oni, iż jest to tyl 
ko zwykłe odbicie się promieni światła 
od ziemi, a jego lądj, które są zagad­
ką dla naszych astronomów, są niczem 
więcej, jak również iświetlnem odbiciem 
lądów ziemi. 

H i c s j e r i o i p o s i ł k u . 

Jak pobudzić apetyt? 
Sztuka przyrządzania potraw. 

najbardziej Brak łaknienia Jest jednym z 
rozpowszechnionych cierpień. 

— Nie mam apetytu, a czuję, że jestem 
głodny — skarżą się ludzie lekarzowi. Są 
tem zaniepokojeni i pragną łaknienie nano-
wo odzyskać. 

Tam, gdzie przyczyną utraty łaknienia 
jest choroba narządów trawienia, albo cier­
pienie ogólne, apetyt zwykle wraca wraz z 
wyleczeniem choroby. Ale są ludzie zupeł­
nie zdrowi, którzy 

nie mogą jeść, 
albo też ludzie cierpiący na schorzenia, któ­
re nigdy nie powodują utraty apetytu, a 
jednak nie mogą Jeść. Cóż tedy jest powo­
dem braku tego fizjologicznego popędu, 
gwarantującego nam zdrowie i dobre sa­
mopoczucie? 

Polskie Miami. 

Znam różne cuda przyrody, 
znam piękne ziemi połacie, 
palmę pierwszeństwa jednakże 
ślicznej oddaję Juracie. 

Jurato — perło wybrzeża 
złocista 1 pełna szyku, 
mówią o tobie, że pono 
z pianki powstałaś Bałtyku. 

Na białym piasku twej plaży 
cudne flirtują kobiety, 
morze tymczasem przelewa 
srebrno—zielone fal grzbiety. 

O słońce — jakżeś szczęśliwe!., 
Gdy tylko błyśnie poranek 
pieścisz rusałki w kostjumach 
jak wygłodniały kochanek. 

A kiedy wieczór zapadnie, 
five tea w modnym dancingu, 
pani ma swego glgola, 
w ślicznie skrojonym smokingu. 

Po tańcu mały spacerek 
w dwójkę od sosny do sosny, 
w zatoce warczą ślizgowce, 
szept wokół płynie miłosny. 

Trzy tanga... walczyk wiedeński, 
serduszko tętni i płonie, 
mgiełką rozkoszy zachodzą 
oczy w angielskim bostonie. 

Już dawno północ minęła, 
gdy pani wraca do willi, 
obok glgolo w smokingu 
dyskretnie ku niej się chyli. 

Przy furtce ciche rozstanie: 
— Oood bye, mój mały glgolo, 
sądzę, że jutro jak zwykle 
spotkasz mnie chyba na molo... 

Tak codzień... Plaża 1 dancing, 
a potem spacer uroczy, 
aż wreszcie mały glgolo 
próg białej willi przekroczy... 

Rom. 

Wdzięk największym skarbem kobiety. 
Miły uśmiech siwej pani. 

Gdzie się kryje kobieca zdolność po 
dobania się? Często przecież ogólnem 
powodzeniem cieszą się kobiety, któ­
re nie są ani młode, ani piękne, a coś 
nieuchwytnego wyróżnia je wśród ba­
nalnego tłumu, zmuszając do okazywa 
nia im sympatji, Mówią, że wdzięk ten 
jest odbiciem cbąn&teni i podobny jest 
do tego piękna, które artysta z głębi 
duszy przelewa w swoje dzieło. 

Niezmiernie często spotykamy się z 
takiem zdaniem: „Ona nie jest piękną, 
lecz ona 

ma tyle wdzięku!" 
Czem jest właściwie ta cudowna zale­
ta, która nie ginie z latami? Nie jest 
dana całemu światu, nie ukrywa się ani 
w skrzynce, ani w flakonie. Nie stwa­
rza jej ani zręczność fryzjera, ani sztu­
ka krawcowej, ba! n?<wet i ich dzie­
łom dodaje ona czaru. 

Nie wypływa ona z samej piękno­
ści, a jednak jest pięknem. Nie może­
my bowiem nazwać brzydką twarzy 
uśmiechniętej, milej i inteligentnej. Tak, 
jak na powierzchni wody powstają za 

Składajcie ofiary na powodzian! 
w Banku Gosp. Kraj. i Banku Zw. Spółek Zarobkowych 

lada podmuchem wiatru zmarszczki i 
fałdy, tak twarz odzwierciedla 

nasze wewnętrzne przeżycia. 
Niewypowicdzi?ny wdzięk młodości 
promienieje i z twarzy starszych pań o 
siwych włosach; lata nie zmieniają ich; 
posiadają zawsze naturę młodą, silną 
i towarzyską. Ich znajomość charakte­
rów, wypróbowana w smutku i radości, 
stwarza w nich doskonałe gospodynie 
domu, które odwiedzają się zawsze z 
przyjemnością. Potrafią umiejętnie za­
rządzić posiłkiem, zatroszczyć się o u-
branie kwiatami wnętrza domu, chłod­
nego latem ciepłem zimą, zawsze przy 
tulnego. One zajmują się wami, otoczą 
was 

miłą atmosferą. 
One, kobiety z wdziękiem, potrafią 

prowadzić rozmowę na temat, który 
was interesuje, który lubicie, i który 
znacie, ośmielą was i podtrzymują swą 
znajomość ludzi i sytuacji, że nietylko 
będziecie się zwierzać im ze swych 
trosk, ale i z radości. Uroczy uśmiech 
starszej, siwej pani pocieszy was i do­
da wam otuchy. I powie wam też o 
tem, że jeśli popracujecie nad samym 
sobą, nad ukrytem dobrem nrszego ,ja" 
to uzyskacie to. co nazywamy wdzię­
kiem. 

Czy człowiek zawsze wtedy siada do 
stołu, kiedy odczuwa głód? Nie, w życiu 
unormowanem apetyt zjawia się o pewnej 
godzinie, dostosowanej 

do trybu życia człowieka. 
Są ludzie, którzy jedzą obiad o 12 godzi­

nie, np. robotnicy, urzędnicy o 4-ej, ktoś in­
ny jeszcze zjada obiad dopiero wieczorem. 
I łaknienie Jakimś dziwnym sposobem przy­
stosowuje się do tych pór dnia. 

Albo porównywując sposób odżywiania 
się pewnych narodowości, widzimy znaczne 
różnice w rozłożeniu posiłków w ciągu dnia, 
do czego apetyt również musi się dostoso­
wać. Np. Anglik je 

najwięcej rano. 
Pije herbatę, mleko, je zupę owsianą, jaja, 
mięso, ryby, owoce, konfitury — to wszy­
stko na śniadanie. Na obiad zjada tylko 
mały kawałek mięsa 1 kartofel pieczony. 
Na kolację Je znowu dużo 1 rozmaicie. A 
więc wprost przeciwnie, niż u nas. 

Widać z tego, że łaknienie opiera się 
nietylko na bodźcach fizjologicznych, ale 1 
na przyzwyczajeniu, trybie życia — słowem 
na czynnikach, które wynikają z naszej psy­
chiki. I tam też należy często szukać przy­
czyny utraty apetytu. 

Najważniejszym warunkiem dobrego ape 
rytu Jest przyzwyczajenie do pewne] kuchni. 
Np. kuchnia niemiecka budzi w nas odra /ę . 
T i k samo ludzie przyzwyczajeni do pe­
wnych potraw, tracą łaknienie, jeśli przyj­
dzie nowa kucharka 1 gotuje to samo, ale w 
Inny sposób. To wszystko dowodzi, że aby 
wywołać łaknienie, należy podawać czło­
wiekowi potrawy, 

które dobrze zna, 
do których jest przyzwyczajony 1 które nie 
budzą w nim odrazy. 

Niemniej ważnym czynnikiem jest spo­
sób przyrządzenia potraw 1 zestawienia dań. 
Np. człowiekowi, któremu będziemy poda­
wali na jedno danie kaszę, kluski, szpinak, 
jaja 1 zupę kr.rtoflaną, straci łaknienie, 
choćby był głodny. Potrawy są mdłe, o 
jednostajnym smaku, 

nie pobudzają łaknienia. 
Ale dajmy mu zamiast tego kartofle smalo­
ne, otoczone sałatą, szpinak ozdobiony po­
midorami z sokiem z cytryny, ciasto fran­
cuskie nadziane farszem z grzybów 'ub ka­
pusty, albo siekankę grzybową, zawiniętą 
w kapustę i pieczoną na maśle, a napewno 
pobudzimy jego apetyt. 

NTe można też sobie lekceważyć takich 
czynników, jak regularność w posiłkach, 
ustalenie pewnego rytmu odżywiania. Wszel 
kie zaburzenia w tym kicrtin'-u powodują 
osłabienie lub utratę apetytu. 

Tak sama czynniki czysto zewnętrzn» 
odgrywają wielką rolę, jak np. nastrój przy 
obiedzie, miłe towarzystwo, w którem się 
zawsze chętnie je, 

czyste nakrycie, 
sposób podania. Zauważono np., że nie na­
leży dużo stawiać na stole, ale kolejno 
poszczególne potrawy. Wpływa to podnie­
cająco na nasz apetyt. 

A więc kto skarży się na brak apetytu, 
niech nie zapomina o tych ważnych, lecz 
często lekceważonych wskazaniach hlgjeny 
odżywiania. 

Niektórzy uczeni określają człowieka 
juko kalekę wzrokowego. Jest to aż na 
zbyt niepochlebne świadectwo dla istu 
ty, która 90 proc. z swych wrażeń od 
biera za pośrednictwem oka i która mie 
ni się być 

koroną wszelkiego stworzenia. 
W tem lekceważeniu oka ludzkiego 

jako instrumentu optycznego tkwi nie­
wątpliwie ziarno prawdy. Granice wi­
dzenia ludzkiego są tak ciasne, jakgdy-
by zamiarem przyrody było, dać pasier 
bowi swemu tylko niezbędną cząstecz­
kę bogatego dziedzictwa. Oko mdzkie 
potrafi ogarnąć jedynie drobny ułamek 
z oceanu promieni otaczających człowie 
ka, a z orgij kolorów chwyta 

zaledwie ki lka akordów. 
Oko nasze zbudowane jest tylko dla 

pewnych rodzajów promieni, a miano­
wicie tylko dla tych jest wrażliwe, któ 
re w sekundzie wykonują 400 do 800 bil 
jonów drgań. 

Skala barw, dostępnych dla oka roz 
ciąga się od czerwonego do fioletowe­
go koloru. Wszystkie barwy, jekie wi 
dzimy, leżą w granicach kolorów, ja­
kie nam pryzmat ukazuje w widmie 
światła słonecznego. 

Potoki barw poza czerwoną i fioleto 
wą, czyli t, zw. kolory infraczerwone i 
ultrafioletowe, dla oka naszego są ukry 
te. Jedynie płyta fotograficzna I subtel 
ne instrumenty dają wieści o tych nie­
znanych dla oka naszego dziedzinach. 

Niektórzy uczeni nazywają ucho 
nieudalym mikrofonem, gdyż i ono 
potrafi ogarnąć tylko jeden odcinek z 
morza tonów przyrody, a mianowicie 
tony, których liczba drgań mieści się 
między liczbą 14.000 a liczbą 32.000. 

Wszystkie o liczbie drgań poniżej, 
względnie powyżej tych cyfr, są 

dla niego niedosłyszalne. 
A przecież jakie bogactwo tonów, do 

stępnych dla ucha w porównania do u-
bóstwa barw, dostrzegalnych dla oka. 
Ucho ludzkie ogarnia dziesięć oktaw 
dźwiękowych, oko ludzie tylko jedną 
oktawę barw. 

O ile doskonalsze instrumenty do pa 
trzenia, niż człowiek, posiadają niektó­
re owady. Pchła, mrówka i pszczoła 
wyposażone w t. zw. oko facetowe do­
strzec potrafią jeszcze promienie dla 
nas ciemne czyli ultrafioletowe. O ile 
inaczej owadom tym przedstawiać się 
musi świat i otoczenie, niż człowieko­
wi? Z drugiej strony stwierdziły no­
wsze badania głębin morskich, że żyją 
tam istoty, które posiadają organa wra­
żliwe także na promienie infraczerwo 
ne, co jest tem łatwiej zrozumiałem, 
że w głębiach tych panuje ciemność, i 
że żyjące w nich zwierzęta potrzebują 
osobnych organów, ułatwiających im 
orjentację i walkę o byt. 

A przecież mimo tego upośledzenia 
oko ludzkie jest instrumentem cudow­
nym. Nowsze badania zrehabilitować 
jego kwalifikacje w zupełności. Oka­
zuje się, że jego wrażliwość na promie 
nie świetlne jest wręcz fcnomcnal:." 
Zwyczajna/ żarówka 25-świccowa wy­
syła co sekundę miljardy i setki miliar­
dów najdrobniejszych cząsteczel 
świetlnych, zwanych fotonami. Z mo­
rza tych drobin wystarcza już pięć­
dziesiąt, ażeby siatkówka oka ludzkie 
go je dostrzegła. W ten sposób przyro­
da powetowała głębokością to, co po­
skąpiła oku ludzkiemu pod względem 
szerokości. A może te ciasne granice 
dla wrażeń oka i ucha nakreślone zo­
stały przez przyrodę celowo? Już i tak 
człowiek głuchnie 

od hałasu wielkomiejskiego, 
a cóźby dopiero było, gdyby słyszeć 
potrafił wszystkie n?;lżcjszc szmery, 
ryk oceanów na odległość tysięcy kim-

a może huk sunących przez przestwo­
rza kosmiczne ciał niebieskich? A oko 
nasze możeby oślepło, gdyby zobaczy­
ło orgję barw wszechświata? 

PODSŁUCHANE 
L FOTOGRAFA. 

— Czy pani życzy sobie całą postać, czy 
tylko do pasa? 

— Do pasa, ale żeby była także i gło­
wa. 

BŁOGI SEN. 
Pan Teofil Toporek, nauczyciel gimna­

zjalny, opowiada swej żonie: 
— Wyobraź sobie, Halusiu, jaki mia­

łem piękny sen: śniło mi się, że postawi, 
lem Owidjuszowi dwójkę z łaciny. 

MODNE UBRANIE. 
Dyzio spotyka Zyzla. 
— Ho, ho, ależ wspaniały garnitur, wy­

glądasz jak atleta. 
Zyzlo robi zadowoloną minę i pozwala 

się podziwiać. 
T o poprostu elektryczny garnitur — za­

chwyca się w dalszym ciągu Dyzio. 
— Jak to rozumiesz? — pyta Zyzio ze 

zgorszoną miną. 
— No tak, przynajmniej dwa kilo — 

waty. 
OJCIEC. 

Na stawie pływa stara kaczka z kaczę­
tami. Nagle na brzegu ukazuje się stary 
reporter Józio Blagierski 1 zaczyna się roz­
bierać. W tym momencie stara kaczka wo­
la do swych małych: 

— Dzieci, odsuńcie się. Tatuś chce s i ; 
kąpać. 

PRZYJACIÓŁKI: 
— Władzio powiedział ml wczoraj, że za 

Ikażdym razem, gdy mnie widzi, jestem ład­
niejsza: 

— Nie mógłby clę częściej widywać? 

Oczy nasze mogłyby oślepnąć 
gdyby zobaczyły orgie barw wszechświata. 
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Wyprawa nad morze, 
H b M H B V « > . 

DZIEŃ PIERWSZY. Wyrwałam się na 
reszcie z tego dusznego miasta. Czuję się 
świetnie. Właśnie odbywam podróż wiel­
kim parowcem, po wielkiem morzu, a czy­
nię to z wielkiem zadowoleniem. 

Ah, gdyby mój mąż wiedział, jak ja po­
trafię wydawać jego pieniądze, to chyba 
nabrałby o mnie zgoła innego wyobra­
żenia. 

DZ IEŃ DRUGI. Ładnie tu jest na tern 
morzu, ale ładniej jeszcze na parowcu. W o -
góle wszystko jest tu ładne. Kapitan okrętu 
(»at ładny i powiedział mi, że mu się też 
>)dobam. 

Na jedno tylko kręcę noskiem: kapitan 
»sj,lc mi mówi o wzburzonych falach o 

dębinach. Domyślam się co on ma na 
myśli. 

DZ IEŃ TRZECI . Kapitan najwidoczniej 
|cs( we mnie zakochany. Dziś naprzykład 
mówił mi o bocianie, a potem o gniazdku. 
[>n mówi, że na okręcie jest tak zwane 
>ocianic gniazdo, ale ja mu nie wierzę, on 
'apewno miał co Innego na lyśll. 

DZIEŃ C Z W A R T Y . Teraz już na pewno 
wie.,i, że mnie kocha, bo zar-.yna mówić o 
pokładzie. Co to będzie, co to będzie?! 

DZIEŃ PIATY. Nie wiem co się zemną 
dzieje. Moje przeczucia i domysły spraw-
azają się. On mnie kocha- I powiedział, że­
bym mu się poddała, bo on musi być zwy-
'•?zcą, a jak nie to najpierw zastrzeli siebie, 
potem mnie, mego męża I całą swoją I mo­
ja rodzinę. 

Pamiętnik pani Eulalji. 
dopuścić do rozlewu Przecież nie mogę 

krwi. 

DZ IEŃ SZÓSTY. Wojna zaczęła się na 
dobre, między mną, a kapitanem. Ale jakie 
fu nierówne szanse 1 On były wojskowy, 
wytrawny (trawi wyśmienicie), wolnomyśli­
ciel (myśli Istotnie bardzo powoli, ale szyb­
ko mówi i robi), a ja słaba kobieta, mar­

notrawna (trawie rzeczywiście kiepsko), 
białogłowa (noszę na głowie białą cza­
peczkę). Bronię się, Jak tylko mogę ale czy 
moja forteca wytrzyma? Nie wiem! Zaczy­
nam wątpić. 

DZ IEŃ SIÓDMY. Kapitan zapowiedział 
kategorycznie, że wpakuje kule mojemu 
mężowi w serce, zato, że śmiał się, śmiał... 
ze mną ożenić. 

O, mój biedny, nieszczęśliwy, kochany 
mężulku. 

Patrz, chcą clę zgładzić z tego świata. 
Ale nie! Ja nie pozwolę. Wiedz, że masz 

kochającą żoneczkę! 
Nie, nie, postokroć razy nie! Nie poleje 

się krew z mojej winy! Nie chcę mleć twego 
życia na swcm sumieniu... 

Mężu, jesteś uratowany, już nie dosięgnie 
cię kula dziarskiego kapitana. 

Uratowałam clę od niehybnej śmierci. 
Ale czy ty to potrafisz ocenić? W y wszyscy 
mężczyźni jesteście jednakowL A więc to 
ocalenie pozostanie tajemnicą moją i ka 
pitana. 

Brak trzech szpilek. 
Szkoccy skąpcy. 

W szkockiej gospodzie zrobiono zakład, 
kto potrafi zjeść całą gęś i dziesięć kurcza­
ków. John wywiązuje się z tego zakładu. 
Po drodze mówi do swego przyjaciela Ji­
ma: 

— Nie mów nic o tern mojej żonie. 
— Dlaczego? 
— Bo nie dałaby mi kolacji. 

* 
Szkot pojechał do Londynu. 
— I jak tam było w Londynie, mister 

Mac Pherson? 
— T o jest miasto oszustów! 
— Dlaczego? 
— Zakupiłem pięć tysięcy szpilek i gdy 

je przeliczyłem, okazało się, 
że brakuje trzech!!! 

Lekarz panny Han 
P O D ! | i * z i . i * n r o j c i e c * 

Gdy konduktor przekonał się, że Szkot 
jest bez biletu, rozgniewał się tak bardzo, 
iż schwycił kuferek pasażera na gapę I wy 
rzucił go przez okno wagonu do rzeki, nad 
którą właśnie pociąg przejeżdżał. 

— Morderco! — krzyknął Szkot. — 
Wyrzuciłeś do wody mego jedynego syna! 

Panna Nana poznała go w Ciechocinku, 
Odrazu chłopiec przypadł jej do smaku. 
Zgrabny, dowcipny, dobrze wychowany. W 
Warszawie spotykali się nadal. 

Parasol nosił zawsze, jak szpadę u boku. 
W klapie marynarki widniały 

trzy skromne wstążeczki: 
odznaczenia wojskowe. 1 doktorem był w 
dodatku. Widziała wyraźnie napis na wizy­
tówkach: dr. medycyny Maurycy Weisbart. 

Panna Nana spotykała się często z mło­
dym doktorem. Chodzili razem na dancingi. 
Pewnego dnia panienka nie wyszła z domu. 
Migrena. Gorączka. Należało wezwać leka­
rza. Wezwano naturalnie doktora Welsbar-
ta. Młody eskulap zjawił się natychmiast 
Kazał rozebrać się panience. Opukał staran­
nie, zalecił zażyć „kogutka", wziął dziesięć 
złotych I poszedł. 

Nazajutrz panna Nana wezwała go zno­
wu. Gorączka. Ból głowy większy. T y m ra­
zem młody człowiek pozostał dłużej w jej 
pokoju. Wychodząc kazał jej 

D W I E O M Y Ł K I . B 
Rozmówki w sąsiedztwie. 

Wieczorem na podwórku toczą się I Naturalnie za drzwi go wyrzuciłam. A 

WISIELEC W REDAKCJI, 
Amerykańskie pomysły. 

rozmaite rozmowy, których mimowol 
nymi słuchaczami są sąsiedzi. 

Oto naprzykład pani Jazgolska z 
trzeciego piętra opowiadała pani Grzę-
dzińskiej z pierwszego. 

— Grunt, moja pani, wychowanie. 
Ja moją małą zamkłam w mieszkaniu 
i nie wypuszczam na ulicę 

jej powiedziałam: Wszystko możesz, 
ale co to, to nie, moja panno! 

I teraz nie wypuszczam samej na u-
licę.,. Jak się źle wychowa, to się potem 
same zmartwienia ma. Po nocach się 
zacznie włóczyć i potem wraca, do do­
mu, Bóg wie, w jakim stanie... 

Pani Jazgolska! — spytała są 

napić się rycyny. 
Kogutka polecił także. Honorarjum M I 
wstydliwie. 

Niestety niedomaganie panny nie chcir 
ustąpić. Zawiadomiła rodziców, mleszk; 
na prowincji. Tymczasem podda'- się ku-
cji miłego p. Weisbarta. 

Młody człowiek zamykał już teraz d r ' 
na klucz, kiedy miał badać chorą. Lecz i 
wpływało to na honorarjum, które pob:c 
nadal. 

Pewnego dnia zastał W e i s t w t jakie, 
starszego pana w mieszkaniu p*mry Nany. 

— Jestem ojcem Nany. Co sądz' doklć 
o jej zdrowiu? — Grypa. Ostra grypa. 

— Czy nie należy zrobić konsyljum? 
— Nie sądzę. Koszty. Sprawa nie jest 

tak poważna. 
Zachowanie młodego człowie' :> wy:!alo 

się bardzo dziwnem ojcu panny Nany. 
Szczególnie kuracja: „kogutei:" i rycyna. 
Wezwał więc na własną rękę znajomego 
lekarza, któremu na widok churej włosy nie 
stanęły na głowie tylko dlatego, że był ru -
pełnie łysy. 

Okazało się także, że żaden doktór Ma­
urycy Weisbart wogóle nie istnieje. 

— A jego miłość? 
T o pytanie zostało bez odpowiedzi. W 

sądzie grodzkim Maurycy Weisbart wyja­
śnił, że niema nic do wyjaśnienia i został 
skazany na 1000 złotych grzywny z art. 26 
kodeksu o wykroczeniach. 

Do redakcji pewnego wielkiego dzienni-1 nabędzie bilety 
ka w Chicago przychodzi elegancki pan w , AU right? 
sile wieku i melduje się do naczelnego re­
daktora. 

Redaktor naczelny wskazuje mu fotel 
Pyta: 

— Czem mogę panu służyć? 
— Przychodzę w sprawie sprostowania 

pewnej fałszywej wiadomości, która uka 
l zała się w pańskicm piśmie wczoraj. 

— Fałszywa wiadomość? W mojem piś 
Aiic? To niemożliwe! 

— Niech pan pozwoli! Czy pan nie podał 
wczoraj wiadomości, że Jeroboam Smith 
lat pięćdziesiąt dwa, przemysłowiec zamie­
szkały przy Redstrcet numer czterdzieści 

Iłrty 
powiesił się? 

i — Zaraz sprawdzę, — odpowiada redak 
tor, każe sobie podać komplet pisma, prze­
siądą 1 stwierdza. 

— Istotnie. Tak jest. 
— A więc, — ciągnie dalej przybyły 

oan. 
— Cała ta wiadomość nie ma ani źdźbła 

Prawdy! 
— Skąd pan wie? 
— Bo ten Jeroboam Smith to j a ! 
— Więc co? 
— Więc żądam sprostowania 1 
•— Z zasady nie daję sprostowań. Ale, 

wobec tego, że istotnie wladość nie jest ści-
8"a» proponuję panu Inne wyjście. Ogłoszę 
Jako, i e sznur, na którym pan się wieszał, 
zerwał się 1 przywrócono pana do życia. 
Ponadto, ogłoszę loterję na ten sznur. Czy­
telnicy nasi są przesądni. Napewno wielu 

Dopuszczę pana do spółki! 

— O key! — zgadza się Jeroboam 
Smith. 

Sześćdziesiąt pięć tysięcy czytelników 
wzięło udział w loterjl... 

„ „ „ , - , , , . ^ . . . . . ,»|>> m i i i Ol" 
Czypan faby dla niej nie za su-| siadka. — Pani opowiada o swojej cór-

rowa 1 cc? . . . . 
— Ja surowa? Niczego jej. mojaj — Nie! — wyjaśniła sąsiadka — o 

patii, nie żałuję. Po całych dniach ja pie-1 mojej suczce Mimi. 
szczę Wszystko ma, co potrzebuje! s W tydzień potem znów, pani Jaz-
Ale na głupstwa jest jeszcze za młoda! j golska opowiadała przez^ okno pani 

A muszę ją pilnować, bo doniej się | Grzędzińskiej. ten czarny od Walasińskich przywala 
Wczoraj nawet do mieszkania wlazł 

Szczęśliwy epilog. 
Spóźniony powrót męża. 

Pan Michał wracał ze sklepu do domu 
Na guzikach palta wisiały podarki dla dzie­
ci. Na rogu ulicy spotka! dawnego kole­
gę: 

— Michaś! — zawołał uradowany przy­
jaciel — jakżeż ty wyglądasz! Wielbłądem 
jesteś 

Humor siwego przestępcy-
W sądzie niema nic na kredyt. 

Przed sędzią musiał stanąć pan Protazy 
Zabienlcc, siwiutki jak gołąb staruszek. 

Oskarżony był o to, że przed kilku dnia 
ml powędrował sobie do szynku, gdzie ka­
zał sobie podać wódeczkę, kanapeczkę, bu 
łcczkę i piwo. Po skonsumowaniu zaś tych 
specjałów, gdy przyszła kolej na zapłace­
nie, wzruszył lylko ramionami i smętnym 
głosem odparł: 

— Niestety, nie mam ani grosza. 
— Sędzia: Czy był pan już karany? 
Osk.: Nic. 
Sędza: Ma pan zbyt słabą pamięć. 
Osk.: Panie sędzio, ta katarakta i przepu 

kftna 
ml dogodziły. 

Sędzia: W takim razie ja panu przypo­
mnę. Odsiadywał pan karę w 10 miastach. 
Pańska karta karna, to jakby geograficzne 
koło szczęścia. 

Osk.: Bardzo pana sędziego przepra­
szam, ale to są bardzo małe kary z roku 
1932 i 1933, więc zapomniałem. 

Sędzia: Dlaczego w restauracji pan wy­
pił, zjadł i nie zapłacił. 

Osk.: Bo nie miałem pieniędzy, a czeka­
jąc tam na Jednego goścją, 6 uważałem, że 
choćby z uprzejmości dla* właściciela loka­
lu, a dla zachęty innych gości należy 

coś wypić i zjeść. 
Sędzia skazał staruszka Protazego na 7 

dni bezwzględnego aresztu. 
Osk.: Panie sędzio, proszę o odroczenie 

mi odsiadywania tej kary. 
Sędzia: W sądzie niema nic na kredyt ! córce, Andz i . 

Musi pan zaraz swoje odbyć, poczem zosta­
nie pan odstawiony do Zdołbunowa, bo tam 
tejszy prokurator upomina się o pana. Żresz 
tą kiedy pan nie siedzi? 

Oskarżony (z uśmiechem): Co jestem 
temu winien, że policja mną się tak interesu 
je. Po tych słowach starzec z przepukliną, 
kataraktą i bogatą kartą karną kłania się 
nisko ł odchodzi w towarzystwie dozorcy 
więziennego. 

czy co? 
— Wyszła, uważa pani, wczoraj ra-1 — Możebyśmy tak wstąpili na je;'n :g->? 

no. Przez* cały dzień jej nie było, Mó- j — Można! 
wię pani, że ją, psiakrew, na łańcuchu | Ody pan Michał wrócił o trzeciej w 
trzeba trzymać... Dopiero wieczorem o-" 
twieram drzwi i wyobraź pani sobie, 
kto siedzi na schodach? 

— Ona? 
— Zgadłaś pani. Siedzi draństwo ze 

spuszczoną mordą i w oczy mi nie 
śmie spojrzeć... Naturalnie wzięłam pro 
szę pani pasek i ją za kudły do mieszka 
nia. 

— Gdzie byłaś, suko podia? — mó­
wię. — Gdzieś sję^zarazo, włóczyła? 

Tak jej paskiem skórę wygarbowa­
łam, że wyła aż uszy bolały... Myślę że 
że nauczka była dobra... 

— Pani Jazgolska! — spytała sąsiad 
ka — Pani mówi o swej suczce? 

— Nie proszę pani — wyprowadziła 
ją, znów z błędu sąsiadka — o mojej 

no­
cy do domu, żona przyjęta go stekiem wy­
mysłów. 

— Toś ty taki! Po knajpach się V< 
czysz, dzieciom przykład dobry dajesz! 

— Po... poczekaj duszko^, stało się nie­
szczęście w naszym sklepie — tłumaczył s.;; 
pan Michał — sufit się zawalił i połowę to­
waru się zniszczyło. Siedziałem w interesie 
do tej pory i czyściłem zniszczone koszule 
1 krawaty. 

/ona przejęła się tern opowiadaniem i 
czemprędzej pobiegła do sk'epu. 

Po powrocie znów jęła krzyczeć na 
męża: 

— Jak nie wstyd opowiadać mi takie 
kłamstwa o suficie. Nic się nie zawaliło... 

— Nie zawaliło się, powiadasz? - Nie! 
— No to doprawdy szczęście! 

KLĄTWA KUF CO WE I. 
Dwóch złodziei zawodowych Ado! 

fa Wiązkę i Edmunda Wajnera zgubiła 
wiara w skuteczność kiątwy. 

Panowie ci pewnego dnia poczuli si 
ny głód, weszli więc do sklepu spożyw 

na gościnność. 

CZEKAM NA Z O N Ę . 
Cała karta pokolei. 

Spotkałem go w pewnej restauracji, 
^edział przygnębiony przy stoliku w 
*3cie i ze złością patrzył na zegar, w i ­
j ą c y n a przeciwległej ścianie. Był to 
^epozorny człowiek, przystrojony w 

, żałosny gotowy krawat przypinane 
mankiety i wygnieciony kapelusz. M i -
I l a Jego przypominała wyraz twarzy 
Uczonej owcy. 
/ Gdy usiadłem naprzeciwko niego, 
£vłem świadkiem, jak dorodna kelner-

•*a> pochyliwszy się nad jego stoli-
K l e m , spytała tonem dość, jak na kel-
n e r k ę , lekceważącym: 

—- No i co jeszcze? 
. Człowieczek patrzył tępo przed sie-

le> rzucił spojrzenie na zegar, a po-
e t n odpowiedział drżącym, zdławlo-

"ym głosem: 
, — Ja. . . może. . . myślę, że jajko na 

miękko. 
*~ Jajko na ntskko! — krzyknęła po 

•ardliwie kelnerka w kierunku kuchni, 
h Człowieczek nerwowo przebierał 
picami po stole, wreszcie zwrócił się 
a ° mnie. 

L ~~ Przepraszam pana, czy ten zegar 
u°orze chodzi? 
. — 6.40 — powiedziałem — tak, do-
' rze. 

L, — Obawiałem się tego — odparł głu 
0 człowieczek — dziękuję, 

s . c h w i l ę siedział nieruchomo, jakgdy-
dzi " ! a r n y ś , a i a c s i e co jeszcze powie 

' c c - gdy z awiła się kelnerka, nio­

sąc jajko. Postawiła je przed nim na 
stoliku i odeszła tak wyniośle, jak po­
przednio. 

Człowieczek patrzał z obrzydze­
niem na ja ko. 

— Wstrętne — zaszeptal — wstręt­
ne! 

— Jestem tego samego zdania - -
potwierdziłem. Poco pan jada to pa­
skudztwo? 

— Człowieczek westchnął głęboko: 
— Bo wszystko inne już jadłem — 

odpowiedział. A po chwili dodał: 
— Wzbudza pan we mnie zaufanie; 

zwierze się panu: czekam tu na moją żo 
żonę. 

— Ach, tak? — powiedziałem i ona 
oczywiście się spóźnia. Ale poco pan 
zamówił jajko, skoro go pan nie lubi?. 
Trzeba było jeszcze trochę poczekać. 
Żona pańska napewno zaraz nadejdzie. 

— Tak, zapewne — odparł — ale ja 
tu czekam na mo.ą żonę już siedem go­
dzin. 

— Siedem godzin? — powtórzyłem 
przerażony. — Jakże to możliwe? 

— Siedem godzin! Kaza łam! . . . to 
jest umówiliśmy się, że spotkamy się 
tu kwadrans po dwunastej. Od tej go­
dziny tu siedzę. 

Musiał wyczytać wiele współczucia 
w moich oczach, gdyż dodał szybko: 

— Pan myśli zdaje się coś innego. 
Ale to było tak. Gdy czekałem już 
pół godziny, kelnerka zaczęła na mnie 

krzywo patrzeć, byłem głodny, więc 
zamówiłem obiad. 

— Befsztyk, leguminę, Bardzo duże 
i smaczne porcje. Gdy zadłem, było 
koło wpół do drugiej, chciałem pójść do 
domu, gdyż żona moja napewno już 
tam wróciła, ale okazało się, że nie 
mogłem. Żona zapomniała mi dać... to 
jest ja zapomniałem wziąć. . . pienię­
dzy. Nie miałem czem zapłacić rachun 
ku. 

— Okropne położenie! — powiedzia­
łem — a!e... 

— Tak. Myśli pan, że mogłem wy­
tłumaczyć to kaserce, prawda? Ale 
czyżby mi uwierzyła? Jestem ubogo 
ubrany, nie znają mnie. . . 

Wobec tego, zamówiłem jeszcze coś 
do jedzenia. Zresztą miałem nadzieję, 
że żona jeszcze przyjdzie. 

Jadłem powoli kiełbaski z kartofla­
mi, ale już koło drugiej byłem znowu 
po wszystkiem. 

A potem? Ile razy kelnerka spojirza 
ła na mnie groźnie, szybko zamawia­
łem jakąiś potrawę. 

Jadłem sardynki, herbatniki, twarde 
jajka, grzanki, jajecznicę z szynką, tort 
czekoladowy, pączki, wątróbkę gęsią; 
krem, kakao, zupę pomidorową, ser i 
wiele innych rzeczy. Prócz tego piłem 
cztery lemonjady i morze herbaty. 

Głos jego umilkł, jak zadławiony: 
— A teraz wkrótce zamkną ten lokal 

i wyrzucą mnie na ulicę, albo zaaresztu 
ją! Ach, co za nieszczęście! 

Ukrył twarz w dłoniach, łkając. 
— W każdym razie — wyszlocha? — 

nigdy, już nie umówię się z nikim w re 
stauracji i.Zorza". 

— Jakto, „Zorza"? — spytałem. -
Przecież to jest restauracja ..Pod dzwo 
nem". 

Człowieczek zerwał się, jak oparzo-
•ny. 

— To niemożliwe! — syknął — a 
ja, ja się nie tu umówiłem z żoną! 

Był w takiej rozpaczy, że postano­
wiłem mu pomóc. 

— Nie pozwolę, by pana uwięziono— 
powiedziałem. — Zapłacę za paua. 

Twarz nieznajomego zajaśniała. 
— Ach, dzie-ku ę . . . ach, jak ja się 

wywdzięczę? Proszę mi dać swój 
adres. — Kelnerka, płacić! 

Kelnerka liczyła długo. 
— 23 złote i 11 groszy — powiedzia­

ła wreszcie. 
— Mogło być gorzej... zauważy­

łem. 
W pięś minut potem rozstałem się z 

nieznajomym, 
W tydzień potem zdarzyło mi się 

tryć w restauracji ..Zorza". 
Przy jednym ze stolików siedział tę 

gi jegomość, a obok niego jakiś niepo­
zorny człowieczek, którego twarzy nie 
dostrzegłem. Ale na dźwięk jego gło 
su odwróciłem się. 

— Wzbudza pan we mnie zaufanie 
— mówił- on do tęgiego pana — zwie­
rzę się panu: czekam tu na żonę... 

Wstałem, obszedłem stół wokoło, i 
zaglądając w twarz człowieczkowi, po­
wiedziałem dobitnie: 

— O ile się nie mylę — to pan mi jest 
winien jeszcze 23 złote! 

Ale człowieczka już nie było 

czego, p. Marji Dobińskiej, zagadali 
właścicielkę zwędzili z bufetu sporą 
szynkę i rzucili się do ucieczki. 

Kupcowa podniosła alarm, ale nie 
mogąc zostawić sklepu bez opieki wy 
biegła tylko przed próg i rzucił* w ślad 
za uciekającymi złodziejami: 

— Żebyś się łobuzie przy pier-
szym kawałku udławił. 

Kawalerom wytrycha udało się 
więc uciec i po jakimś czasie siedzieli 
już w cichym zakątku, gdzie postano­
wil i spożyć w pocie czoła zdobytą 
szynkę. 

— Edziu! — oświadczył p. Adolf po­
dając koledze szynkę i scyzoryk. — 
Pierwszy ty napocznij. Starszy jesteś 1 
pierwszy kawałek do ciebie należy. 

— Nie, Adziu — zaprotestował p. 
Edmund. — Tyś się więcej przy tej 
szynce napracował. Pierwszy kawałek 
ty sobie weź. 

— Nie, Edziu! Mnie nie wypada. Ty 
starszy, i fachowiec lepszy. 

P. Edmund łypnął złem okiem na 
kolegę i zagrał w otwarte karty. 

— Ty mnie draniu na grzeczność 
nie picuj! Boisz się pierwszego kawał­
ka, bo kupcowa klątwę rzuciła, żcbyS 
się przy pierwszym kawałku udławił! 

— O jej ! — zmieszał się zlekka p. 
Adolf. — Ktoby tam w takie rzeczy 
wierzył! 

— Jak nie wierzysz, to zjedz pier­
wszy kawałek. 

— Wiesz co? Poco mamy rezyko-
wać? Pierwszem kawałkiem poczęsto-
jem jakiego obcego fradera. 

1 widząc, że wpobliżu przechodzi 
jakiś robociarz, zaprosili go gościnnie: 

Ale przechodzień odmówił i poszedł 
dalej. A po chwili meldował posterun­
kowemu, że jakieś podejrzane typy sie­
dzą pod płotem z cełą szynką, z pewno­
ścią kradzioną. 

W ten sposób obydwaj koledzy do-
stali się za kratki, gdzie z mocy wyrok* 

j sądowego posiedzą przez 6 miesięcy. 



Wicek i Wacek na szerokim świecie. 

Robinson: — Mój pomocnik przebierze się w skó­
rę strusia i poszuka tych dwóch bęcwałów, abyśmy; 
mo£li spokojnie grać. I 

Wacek: — Te gniazda^z osami nam się przydadzą 
Wicek: — Patrz, jakiś struś się tu przyplątał. 

wem. 

Wacek: ,— Uciekajmy. 
Wicek: — Prędko za mną, schowamy się za drze-

Wacek: — Dobrze tak' Powtórz j^zcze raz! Wicek: i—,A teraz prędko na górę. Strusie po dra 
lunach nie Jażą. 

Wacek: •— Prędzej, ta bestja pcha się za nami. 

Wacek: — Przyciąłem mu głowę oknem, Dawaj 
prędko osy! Wicek: — Rozdziaw dziób i na/łykaj się ,')s. Może Wacek: — Patrz, skacze tak cyrkówka! Widocz­

ki w żołądku ul założą! nio»iosy mu nie służą, i 

Wujek T o m : 
g łowy? 

— Co się tam dzieje? Struś bez Robinson: — Uciekajmy, co sił w nogach, te osy 
nas żywcem zjedzą!, , 

Ciocia Tekla: — Co? Gęś ci nie smakuje! A mo­
że ci się ^art znowu zachciewa, co? 

PIERRE YALDAGNE. 

Niepotrzebna komplikacja. 
Spotkałem Gustawa Detour przy 

wejściu do parku Monceau. Szedł kro­
kiem wolnym, z opuszczoną głową, wy 
dawał mi się zgnębiony. 

Wzajem zagadnęliśmy się o tern, co 
słychać u każdego z nas. Rzekł mi że co 
do niego nie miał żadnych przytul­
nych wiadomości do zakomunikowania. 
Spotkały go ..przykrości". Czułem, że 
jest usposobiony do zwierzeń, zaciągną­
łem go więc do parku, ulokowałem wy­
godnie obok siebie i zapytałem z zainte­
resowaniem: 

— Co to za przykrości spotkały cię, 
mój przyjacielu? 

Odpowiedział mi pytaniem na pyta­
nie: 

— Czy bywasz jeszcze u Pichelo-
tów? 

— Nawet bardzo często. 
— \ nie zauważyłeś dotąd, że przesta 

fem Ich odwiedzać? 
— Prawda! Byłeś tam kiedyś sta­

łym gościem. 
— Przestałem chodzić do nich. Po­

gniewałem się z Germainem Pichelot. 
— Oo! Czy z ważnych powodów? 
*— Dosyć poważnych, w istocie. Ale 

powiedz mi. iak się miewa pani Emil­
ian 

— Doskonale, jak mi si£ zdaje. 1 jest 
zawsze jednakowo ładna. 

— Czy jest ładna!! — rzekł Detour, 
wznosząc oczy ku niebu. 

Dodał po chwili: 
— A jakie jest ich pożycie? Czy 

wszystko jest w porządku? 
— Mam wrażenie, że wszystko jest 

jaknajlepiej. Pichelot wielkiemi wzglę­
dami i iaknajwiększa. galanterją otacza 
małżonkę. 

Twarz Detoura rozjaśniła się, i rzekł 
żywo: 

— Tyle przynajmniej zyskałem! 
Zauważył odrazu, że nie zrozumia­

łem znaczenia tych słów jego, więc cią 
gnął, tym razem tonem stanowczym: 

— Wytłumaczę ci wszystko. Wiem, 
że jesteś jedyny jako powiernik i mil­
czeć będziesz, jak grób. To, co ci opo 
wiem, zostanie pomiędzy nami. 

..Wiedz przedewszystkiem, że jestem 
oddawna i do szaleństwa zokochany w 
Emilii Stanowi ona dla mnie idea! kobie 
ty. 

Jest czarująca i bardzo inteligentna. 
— Czy wyznałeś jej swoje uczucie? 

— zapytałem. 
— Nie. Nie mówiłem o niczem. Je­

stem bowiem przekonany, że Emilja ko 
cha swego męża. a są rzeczy, które u-
szanować potrafię. Ukryłem uczucie 
swe na dnie serca, przez co tylko nabra 
lo mocy. Otóż pewnego dnia zauwa­

żyłem, że Emilja ma jakieś wielkie zmar 
twienie. Była małomówna, zdenerwo­
wana, a z oczu jej, tak pełnych życia za 
zwyczaj, wyzierał smutek. Odczułem 
jej ból głębią swego uczucia. 

Przyczyna tej zmiany w usposobie­
niu Emilji odsłoniła mi się wkrótce: ten 
niegodziwiec Pichelot zdradzał żonę, a 
ponadto, zwyczajem wszystkich nie­
wiernych mężów był ohydny w stosun 
ku do niej, twardy i despotyczny. Ga­
nił wszystko, cokolwiek zrobiła. 

Słodka rezygnacja biednej małej do 
prowadziła tego gbura do wrogiej nie­
sprawiedliwości. Mimowoli stałem się 
świadkiem kilku oburzających scen. 

1 pomyśl tylko, że kochałem tę nie­
szczęsną kobietę! Powinienem był 
sprowokować jej zwierzenia. Nie zro­
biłem tego, gdyż uważałem za rzecz 
niegodną korzystać z rozterki kobiety. 
Nosiłem się z lepszemi zamiarami: 
chciałem Emilji przywrócić szczęście w 
życiu, poświęcić siebie, ponieważ kocha 
Ja męża i wrócić go jej. 

Nie lubię przechwalać się dodał 
Detour — ale sądzę, że ocenisz szla­
chetne intence. jakiemi się kierowałem. 

Było dla mnie rzeczą nietrudną do­
wiedzieć się, jaka kobieta zagięła pa­
rol pa Pichelota. Jak spodziewać się 
należało, była to kobieta z półświatka, 
niejaka Arlette dc la Fouge i mieszkała 
przy ulicy du H a v r o . 

~ Czy widziałeś lę panią — zapyta­
łem. 

- T a k . 
— 1 prosiłeś ją, by zwróciła Pichelo 

ta legalnej małżonce? 
— O nie! Użyłem bardziej machia-

welskiego sposobu. Zaraz zobaczysz... 
Przyjrzałem się zacnemu Detourowi 

i przyznać muszę, że niczem nie zdra­
dzał Machjawela. Uważałem nawet, 
że ma minę niezbyt inteligentną. 

On zaś ciągnął: 
— Gdyby Arlette poprostu odprawi­

ła Pichelota, byłby jej żałował. Gdyby 
natomiast zdołał wywołać czemś nie­
nawiść Pichelota dla niej, ten zdrajca 
wróciłby do żony, skruszony i bez u 
bocznych myśli. Czy zrozumiałeś 

— Jeszcze nie... Co zatem zrobiłeś? 
— A więc zawarłem znajomość z 

Arlettą i zdołałem przekonać ją, że ża 
łować nie będzie spełnienia mych pra­
gnień. I zgodziła się. 

— He! he! Zuch z ciebie! 
— Zaczekaj. Nie o względy Arletty 

mi chodziło. Dążyłem do własnego ce­
lu. Umówiłem się z Arlettą. Chodziło o 
to, by ten idjota Pichelot zastał nas 
podczas poufnego sam na sam. 

— O! do licha' I udało ci się? 
— Świetnie. Inscenizacja była wspa 

ni«ła... Byłem w 
— Pomińmy szczegóły. Co zrobił Pl 

chelot? 
— Klął, jak" dorożkarz. Chwycił 

moje rzeczy, rozłożone na krześle, I 
wyrzucił do korytarza, a mnie za niemL 
A potem poczęstował Arlette gradem! 
ciosów, wymyślając jej siarczyście 
Udało mi się. Ale co? 

— Jakto co? Przecież sam powie-: 
działeś mi przed chwilą, że Pichelot o 
tacza ione największemi względami | 
co było do przewidzenia. Niepowo­
dzenie P Arlettą wskrzesiło jego uczu­
cia dla Emilji. Wszystko ułożyło się. 
jak chciałem. Jest moją zasługą, że 
przywróciłem szczęście kobiecie, któr? 
kochani skrycie. 

_* * * 
Kilka dni później. ?IZY spotkaniu z p 

Emilja Pichelot, wydaliłem, jak z procy: 
— Wiem, dlaczego Detour pognie­

wał się z mężem pani. 
— Pan wie? Uważam to za rzec* 

najkomiczniejszą w świecie! 
— Niech i tak będzie. Nie przeszk* 

dza to, że Detour nie może już zjawić 
się w domu pani, z czego j*st zroz­
paczony, bo ubóstwia panią, ten b i d 
dak Niewątpliwie czyn jego dowiódł 
tego pani! 

Emilja wzruszyła ramionami, a v 
śmiechu jej dźwięczało okrucieństwo. 

— Mój Boże! wcale nie uważam je j 
go postępowania za mądre. Niepo.n."-! 
nie użył tylu komplik?cyj! Dla poci' I 
szenia mnie miał sposób znacznie nr'* 
szy. Ten państki Detour jest tylko H 
kiera. ' Tłumł L. M. 


